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Z BOMBĄ W  ZANADRZU PÓJDĄ PALIĆ KOŚCIOŁY;
iecly n iedaw no (em u w obecności Księcia M etropolity i grona 

działaczy katolick ich  otw ierano w K rak ow ie  Chrzcścijnńsko- 
' ł Z ^ h m  Społeczny Instytut Ośw iatow y, jeg o  prezes, ks. kan. Machay 

opow ied zia ł gościom  zdarzenie rzeczyw iste, k tóre pozosta­
w iło na uczestnikach uroczystości w rażenie n iecodzienne. Opo­
w iadał m ianow icie o zebraniu  robotn iczem . na którcm  prelegent 
zw rócił sic do p ierw szego  z brzegu słuchacza z takiein  zapytaniem : 
W  razie wybuchu rew olu cji, gdybyście stanęli na czele rządu prole­
tariackiego w K rak ow ie , cobyścio, towarzyszu, zrobili z kościołem  
M arjackim ?' — „K azałbym  go spalić1 —  odp ow iedzia ł socjalista. Z a ­
pew ne był pod w rażeniem  opisów  rew olu cji w H iszpanji, gd zie  w ła­
śnie m asow o palono kościoły , puszczając z dym em  najw iększą dum ę 
narodu, arcydzieła architektury, pełne skarbów  sztuki, ow e kam ienne 
księgi dz ie jów  kultu M ariańskiego i w iek ow ego  przyw iązania Hiszpa­
nów do katolicyzm u... Prelegent w olnom yśliciel, zobaczyw szy w śród 
robociarzy krakow skich  m iny jakby przerażone, zaw oła ł: „N ie, tow a­
rzyszu, postaw ilibyście straż, żeby w zam ęcie rew olucji nic zniszczało 
to dzie ło  sztuki../.

Nie p ow ied zia ł: św iętość ca łego narodu, nie pow ied zia ł: przed­
miot kultu re lig ijn ego  m iljonów  ludu: uznał ten gm ach jedyn ie  jako

godzien  zrobien ia z n iego m uzeum  — m oże jak w M oskw ie, dla użytku. , • > v- ' -.4» 
agitatorów bezbożnictw a. Ale toż nie dodał, że w  zam ęcie rew olu cji,
gdy m ol lochem  zaw ładnie żyw ioł zniszczenia, już nad, wzburząną ulicą 
przestają panow ać przyw ódcy, uznający jakieś dzieła sztuki czy .ljul- 

tury... M ielibyśm y tego m asow e dow ody na W schodzie i na -Zachodzie 
z czasów najśw ieższych, (a w ięc z okresu , zdaw ałoby się. rozpow szech ­
nienia się w  m asach ku ltury), gdybyśm y zrobili tak m odny teraz re ­
portaż na ten tem at z k ilku  kra jów  najbardziej aktualnych, ja-k,„łłi- 
szpanja, jak Rzesza, jak Sow iety... ; : r l

A le nawet gd yby  przypuścić, że w rozpętaniu się rew olu cji wie 
wypadną z rąk przyw ódców  cugle i że oni do końca pptrafiij ną; yyp.dzy 
utrzym ać tłum y, to czyż w tedy m oglibyśm y być spokojn i, żę, c jjj co 
stoją na czele, nie będą zdolni do czynów , jak ie zw ykle w talyjcjł-tra- 
zacli przypisu je się jed yn ie  ciem nej tłuszczy?... (

U przytom nijm y sobie kto właściw ie w dzisiejszych czasą.eb, k ie 
ru je w szędzie ruchem  rew olucyjnym . Przecież to n ie  są jak ieś  nięuki 
czy prostaki um ysłow e. P rzeciw nie, to ludzie przew ażnie bardzo 
w ykształceni, którzy pojedli już w szelkie ow oce  kultury. A jodnąty to 
oni w łaśnie pchają tłum do ohydnych wyczynów najslrasźu iciiŁ fgo 
barbarzyństw a, podsycając w nich nieustannie ogień  zem sty ^rr .a to
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dlatego, że myślą ich k ieru je  tylko złość szatańska, tylko nienaw iść 
nieznająca granic, ani żadnych w zględów .

Skąd się to b ie rze?  Oto ludzie ci w yszli już ze szkoły zasad ma- 
terjalistycznych, która, podeptaw szy praw a etyki i odrzuciw szy samo 
pojęcie istnienia świata duchow ego, w paja w  swych uczniów  niena­
w iść do w szystkiego, co się sprzeciw ia  ich nauce. To jest w ychow anie 
be* re lig ji, to jest w ydzieranie z p iersi ludu korzen i w iary. Dla mas 
tą szkołą życia są ow e n ieprzeliczone zgrom adzenia i w iece, na któ­
rych  każda m ow a, każdy referat, każda broszura, w  m iejsce Boga 
i Jego nauki m iłości b liźn iego stawia pogańskiego bożka m aterjaiizm u 
i szerzy nienaw iść klasową.

Ta szkoła, przez żyda Marksa ugruntow ana, w której po dziś 
dzień żydow scy m ędrcy rej wodzą, doprow adziła  świat na rozdroże, 
na którem  (jak  trafnie w yrażono się w dzienniku w atykańskim ) musi 
on się zd ecydow ać: czy nadal iść drogą idei chrześcijańskiej, czy też 
zejść z tej drogi. Jeśli się nie zdecydu je, pójdzie  dalej z bom bą w za­
nadrzu, jak to uczyniła lłiszpanja.

A  co się dzieje w  H iszpanji, o tem słucham y ze zgrozą. Były
prezydent republik i h iszpańskiej, prof. Zainorra, żalił się, że do jego 
kraju w targnęły najciem niejsze żyw ioły  ca łego świata, że naprzód 
zrobili najazd zbankrutowani finansiści, którzy w M adrycie porobili 
naraz olbrzym ie majątki przez niecne m achinacje g ie łd ow e, a po nich 
najechali na ziem ię hiszpańską przysłani przez Sow iety wszyscy m or­
dercy  i w szelk iego gatunku opryszki, by organizow ać strajki i roz­
ruchy rew olucyjne — i w reszcie w padli bojow cy bezbożnictw a, by
podkładać ogień  pod kościoły , klasztory i szkoły katolickie. W  ten 
sposób H iszpanja stała się pastwą bandytów  z ca łego świata, którzy 
ją z cynizm em  złu pili: z okrucieństw em  odarli z kultury tę od w ieków  
„w iern ą  córę K ościo ła ../

W  B arcelonie spalono już wszystkie n ieprzeliczone kościoły , oca­
lała jeszcze tylko katedra. A  to sam o dzie je  się w  ca łej H iszpanji, 
gdzie  w tej chw ili obok ruin kościołów , leżą stosy trupów  ofiar walk 
bratobójczych. Codzień ob lew a się te stosy naftą i spala, a i tak w y­
ziew  trupi n iesie się ulicam i i szerzy zarazę.

A toli gorszą zarazą jest zatrucie ducha w  narodzie hiszpańskim ,

który dał się uwieść agentom  K om internu m osk iew sk iego, podobnie  
jak nieszczęsna Francja, taksam o w dziejach  św iata nosząca chlał -,v 
nazwę „n a jw iern ie jsze j córy K ościoła14. Oba te narody w ydaw ały pr - 
cięż rycerzy w ypraw  krzyżow ych dla w ydarcia  Z iem i Św iętej z rąk 
niew iernych... A dziś stały się areną w alk przeciw ko panow aniu 
Krzyża C hrystusowego. Ten daw ny katolicki lud nie waha się dziś 
podejść z bom bą w zanadrzu pod m ury kościołów , by zam ienić je 
w zgliszcza.

A teraz z pod P irenejów , pow róćm y myślą do Polski...
To poprzez w iek i „przedm urze chrześcijaństw a11 m iało zawsze 

do w alczenia z w rogiem  Krzyża dalekim , który hen od W schodu na­
jeżdżał zbrojn ie  polską ziem ię. Dziś w róg naszej w iary jest naszym 
najbliższym  sąsiadem .

Popatrzm y za w schodnią gran icę : w Odesie, w K ijow ie  zbu­
rzono już praw ie w szystkie św iątynie chrześcijańskie, a tuba rad jow ej 
propagandy z M oskwy, krzyczy na cały świat, że nie ustanie, dopóki 
ostatniego krzyża z w ież nie postrąca.

Spójrzm y na zachodnią granicę, gdzie już swastyka, sym bolizu­
jąca ducha now opogaństw a, w ypiera  zewsząd brutalnie znak relig ji 
chrześcijańskiej. Przydrożne krzyże i kapliczki, k tórcm i usiane były 
w  Niem czech kraje katolickie, usuw a sie i niszczy, chorągw ie bractw  
kościelnych  targa w strzępy, procesjom  nie daje się w ychodzić na 
ulice, daw ne tradycyjne pozdrow ien ie „G riiss Gott (jakby nasze 
„P och w a lon y ") każe się zastępow ać w ołaniem  „ I lc i l  H itler".

Jednem  słow em , już u sąsiadów  w ygnano Boga.
A u nas?... Ponad polską ziem ię cogodzina  leci jeszcze ze szczytu 

w ieży M arjackiej sym boliczny hejnał naszej w iary. Czyż niem a nas 
przerażać myśl, jaka się m im ow oli nasuwa z opow iedzianeg przez 
ks. Dra Machay’a zdarzenia na zgrom adzeniu socjalistycznom  w K ra­
k ow ie?... A  w ięc m iędzy kadram i podpalaczy kościo łów  w służbie 
czerw onego frontu lu dow ego a naszym , przez kom unistycznego ag i­
tatora zbałam uconym  robotn ik iem , jest jakiś w spólny ton... Rozum ieją 
się dobrze, chociaż naw zajem  nie znają języka...

W ytężm y tedy w szelk ie siły dla n iedopuszczenia  za żadną cenę, 
by  w  zanadrzu i polsk iego robotn ika  znalazła się bolszew icka bomba.

r

Na Niedzielę dziesiątą po Świątkach.
EWANGELJA: Łuk. XVIII. 9 —  14.

Onego czasu: Mówił Jezus do niektórych, którzy ufali 
sami w sobie jakoby sprawiedliwi, a innymi gardzili, to po­
dobieństwo: Dwóch, ludzi wstąpiło do kościoła, aby się modlić: 
jeden faryzeusz, a drugi celnik. Faryzeusz stojąc, tak w sobie 
się modlił: Boże, dziękuję tobie, że nie jestem jak inni ludzie: 
drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy: jak i ten celnik. 
Poszczę dwa razy na tydzień: daję dziesięciny ze wszystkiego, 
co posiadam. A celnik stojąc z daleka nie chciał ani oczu 
podnieść w niebo: ale bił się w piersi swoje, mówiąc: Boże, 
bądź miłościw mnie grzesznemu. Powiadam wam: zstąpił ten 
usprawiedliwionym nad niego do domu swego: albowiem kto­
kolwiek się wywyższa, będzie uniżony: a kto się uniża, będzie, 
wywyższony..

I dzisiejsza Ewangelja jest dowodem, że tylko należyte 
ustosunkowanie się do swego Stwórcy znajdzie łaskę w oczach 
Bożych: faryzeusz odszedł nieusprawiedliwiony, celnik znalazł 
młosierdzie. Nie na to Bóg dał Objawienie i ustanowił nieomylny 
urząd nauczycielski w Swym Kościele, by człowiek sam według 
swych, nieraz mylnych, pojęć stwarzał wiarę, naciągając ją na 
swe kopyto, jak szewc skórę. Jaskrawy przykład nieudolności 
człowieka pod tym względem mamy u starych Rzymian, Greków 
i innych pogańskich narodów, kulturą wysoko stojących, którzy 
wymyślali swe bogi, przypisując im słabości natury ludzkiej aż 
do najniższych chuci. Pouczamy się obecnie, jaką jest nauka 
katolicka o czci Świętych, bo zapewne i o nasze uszy obiły się 
na ten temat mędrkowania różnych sekeiarzy. Gdy bowiem we 
wszystkiem poznamy prawdę, to według słów Jezusa: „prawda 
was wyswobodzi" (Jan 8, 32).

Jak w życiu naszem szukamy poparcia przyjaciół, tak 
j u Boga zabiegamy o ich wstawiennictwo. Jeżeli ziemska matka

zastawi przed gniewem ojca, dlaczegóżby Matka Boga tego
uczynić nie mogła? Nie umniejszamy zasług Jezusowych, ucie­
kając się do przyczyny Świętych, bo ich znaczenie u Boga jest 
tylko owocem zasług Jezusa: „Zaprawdę, zaprawdę wam powia­
dam, iżem Ja jest drzwiami owiec" (Jan 10, 7). Przez Chrystusa 
bowiem doszli do chwały: patrjarchowie, apostołowie, męczen­
nicy, wyznawcy, dziewice. A nawet Najświętsza Panna może się 
zbliżyć do Majestatu Boga tylko przez Jezusa. My wiemy, że 
za przyczyną Świętych, a zwłaszcza Marji miljony i miljony 
weszły do nieba. Dopiero w 5-tym wieku po Chrystusie wyfilo- 
zofowali mędrki, że cześć Aniołów, Świętych, relikwij, obrazów 
jest przeciwna I. przyk. Bożemu, że jest grzechem. Nie jest to 
więc „mądrość" naszych heretyków, tylko jak robak w zgniliźnie 
wygrzebują stare błędy. Wiara setek tysięcy miljonów od owego 
czasu przez 15 już wieków przeszła ponad ich z piekła rodem 
nauką i wyznaje „Świętych obcowanie". Nie obedrą heretycy 
Świętych i Marji z chwały, którą ich ozdobił Bóg. Cześć Świętych 
dobre owoce rodzi: miljony za ich przykładem podążają, wspo­
magane u Boga ich przyczyną, Mielibyśmy się pozbawić słod­
kiego imienia Marji, którego sam dźwięk bólem ściśnione serce
ożywia niebiańską ufnością? A czyż jiam Bóg nie dal na ścieżkach 
naszego żywota Anioła - Stróża? patrona na chrzcie św.? Nie 
obrazimy wiary, lecz ją bardziej wyznawamy, wołając: „Wszyscy 
Święci z waszą Królową mówcie za nami teraz i w godzinę 
śmierci naszej".

Wrogowie Boga nietylko zarzucają nam bałwochwalstwo 
za cześć Świętych, nietylko Sakramenta i Sakramentalja zwą 
zabobonem, ale usiłują ponadto na wszelki sposób, jak naj­
większą liczbę wiernych oderwać od prawdziwej wiary w Boga. 
Mówią, że oni przynoszą oczyszczoną z błędów ewangelję. Znamy 
ich niestety i na naszej polskiej ziemi. Nie dajmy się ni na chwilę

ROBOTNICY! Wpisujcie się do Chrześcijańskich Związków Zawodowych: Kraków, Stolarska 7, Un.
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zbałamucić. Pamiętajmy na słowa Apostoła: „Ale choćby my, 
"Albo anioł z nieba przepowiadał wam mimo to, cośmy wam prze­
powiadali, niech będzie przeklęctwem“ (Gal. 1, 81. Kto się łączy 
z nimi i na niego przypadnie gniew i przekleństwo Boże: „Mnie 
pomstę: Ja oddam, mówi Pan“ (ltzym. 12, 19). Tu idzie ■—■ uko­
chani —  o sprawę najważniejszą. By nie dostać się do więzienia, 
wystarczy uczciwe i rzetelne życie prowadzić, ale, by uniknąć 
kaźni wiecznej, piekła, trzeba ponadto mieć prawdziwą wiarę: 
„kto nie uwierzy będzie potępiony11 (Marek l(i, 16). Jasnem jest, 
że I. przykazanie Boże żąda prawdziwej, a nie fałszywej wiary, 
jakżeśmy już o tem we wstępie powiedzieli. Gdy idzie o szczęście 
wieczne, żaden trud nie jest za wielki. „Czuwajcie, a módlcie 
sie, abyście nie weszli w pokusę" (Mat. 26, 41). Te słowa Jezu­
sowe szczególnie trzeba mieć w pamięci, bo jeżeli kiedy, to 
ostatnimi laty zaprawia piekło fałszem nawet samą. Ewangelję. 
Zresztą tej taktyki piekielnej używali fałszywi prorocy zawsze, 
że ze słowem Bożym dawali połknąć i truciznę. Już św. Piotr 
ubolewa nad tem, —  mówiąc o listach św. Pawła: „w których 
są niektóre rzeczy trudne do wyrozumienia, które nieuczeni i nie­
stateczni wykręcają ku swemu własnemu zatraceniu. Wy tedy, 
bracia, wiedząc przedtem strzeżcie, abyście zwiedzeni błędem 
głupich nie wypadli z własnej stateczności" (stałego trzymania 
sie prawdziwej wiary Chrystusowej) (2 Piotr 3, 16). I św. Jan Ap. 
nas upomina: „Najmilsi, nie każdemu duchowi (nie każdej nauce

Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady
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poleca znane ze swei wyborowej jakości. 
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i poduszczeniu) wierzcie: ale doświadczajcie duchy, jeśli z Boga 
są: bo wielu fałszywych proroków wyszło na świat" (1 Jan 4, 1).

X. St. M.
KALENDARZYK TYGODNIOWY.

9 sierpnia Niedziela: Jana Vianney
10 „ Poniedziałek: Wawrzyńca m.
11 „ Wtorek: Zuzanny p.
12 „ Środa: Klary p.
13 „ Czwartek: Hipolita i Kasjana mm.
14 „ Piątek: Wigilja. Euzebiusza.
15 „ Sobota: Wniebowzięcie Najśw. Marji Panny.

Ks. Dr TADEUSZ KRUSZYŃSKI.

Św. IWateusz i św. Łukasz opowiadają w swych Ewangeljach, 
że Zbawiciel chcąc umocnić na duchu najzaufańszych Apostołów, 
Piotra, Jana i Jakóba, udał się z nimi osobno na górę wysoką, 
jak mówi tradycja, na górę Tabor, pod którą niegdyś Żydzi po 
wyjściu z Egiptu stali obozem i tu „przemienił się przed nimi. 
A oblicze jego rozjaśniało jako słońce, a szaty jego stały się białe 
jako śnieg", Zdziwieni i przestraszeni Apostołowie, ujrzeli rozma­
wiających zo Zbawicielem największych dwóch ludzi Starego 
Zakonu, którzy mieli poświadczyć o prawdizwości Jego posłan­
nictwa, mianowicie Eljasza, najgłówniejszego proroka i Mojżesza, 
największego z wodzów narodu izraelskiego. Zachwycony tem 
widzeniem, prosty i dobroduszny Piotr jak zawsze rzecz nadprzy­
rodzoną wziął zanadto po ziemsku, oświadczając Chrystusowi, że 
chciałby na tem miejscu pozostać na zawsze z towarzyszami 
i zbudować trzy przybytki, czyli mieszkania, dla Niego, dla Moj­
żesza i dla Eljasza. Wtem „obłok jasny okrył je. A oto glos 
z obłoku mówiący: Ten jest syn mój miły, w którymem sobie 
debrze upodobał, jego słuchajcie". W ten sposób Bóg Ojciec na­
kazał Apostołom, aby słuchali Zbawiciela i mieli do niego zaufa­
nie. Apostołowie usłyszawszy glos Boży, „upadli na twarz swoją 
i bali się bardzo. I przystąpił Jezus i dotknął się ich i rzekł im: 
Wstańcie, a nie bójcie się. A podniósłszy oczy swe, nikogo nie 
widzieli, jedno samego Jezusa". Ponieważ Zbawiciel jedynie dla 
umocnienia na duchu swych najbliższych, by nic zwątpili w Niego 
w czasie upokorzenia i męki, okazał swą chwałę w Przemienieniu, 
więc „gdy zstępowali z góry, przykazał im Jezus, mówiąc: Ni­
komu nie powiadajcie widzenia, aż syn człowieczy zmartwych­
wstanie".

Do najwięcej podziwianych obrazów wielkiego Rafaela na­
leży „Przemienienie Pańskie"" w Watykanie. Malarstwo udosko­
nalało to wyobrażenie, zanim wypowiedziało się ostatecznie 
w rafaelowskiem arcydziele.

Jedno /. najstarszych wyobrażeń Przemienienia spotykamy 
na miniaturze szkoły paryskiej z około r. 1188, w księdze po­
chodzącej z S. - Martin - des - Champs, w Narodowej Bibljotece 
w Paryżu, wykonanej w sposób typowo kaligraficzny.

Sieneńczyk Duccio, wzorujący się jeszcze na mistrzach bizan­
tyńskich, ale dążący do samodzielności, wśród innych obrazków 
wymalował Przemienienie, znajdujące się obecnie w Narodowej 
Galerji w Londynie.

II Giotta wieloboczny kształt wskazuje na przeznaczenie na 
ramy jakiegoś większego obrazu.

Wonccjanin Giovanui Bellini pozostawił dwa obrazy Prze­
mienienia Pańskiego. Pierwszy z nich, w Mnseo Correr w We­
necji.

Wspaniałym dowodem rozwoju talentu Belliniego jest obraz 
w neapolitańskiem muzeum.

Święty malarz dominikański Fra Angelico da Fiesole na 
jednej ze ścian klasztoru św. Marka we Florencji, podobnie jak 
kilka innych scen z życia Pana Jezusa, przedstawił mistycznie 
Przemienienie Pańskie.

Perugino około r. 1500 pokrywając sławną siedzibę bankierów 
w Perugji, freskami z symbolami cnót, jako obraz wiary przed­
stawił Przemienienie Pańskie, gdyż Zbawiciel chciał umocnić 
w niem wiarę Apostołów.

Wielki wenecjanin Tizian, wymalował w latach 1560-—65 
Przemienienie Pańskie w kościele San Salvatore w W (mocji. 
Chodziło mu przedewszystkiem o uwydatnienie potęgi ludzkich 
postaci, co uzyskał przez pominięcie głębi i wybranie szczupłego 
pola, tak że indzie występują na pierwszy plan. Zbawiciel stoi 
na niewielkim wierzchołku góry, szeroko rozkładając ręce. Wiel­
kie postacie Apostołów, z których dwaj zasłaniają się ód światła, 
a trzeci składa ręce do modlitwy, zakrywają w zupełności dalszy 
plan, tak że nawet nic widać, czy Mojżesz i Bijasz stoją, czy uno­
szą się w powietrzu. Mojżesza poznać można po małych rożkach, 
które Tizian, podobnie jak Michał Anioły przedstawił u niego 
zanadto naturalistyeżnie, gdy w rzeczywistości wyrażenie Pi­
sma św., że oblicze Mojżesza było rogate, gdy zstępował- z gory 
Synaj, oznaczało potęgę jego duchowego wyrazu. Róg na wscho­
dzie był ogólnym symbolem potęgi, który nadawana. pi7tęde- 
wszystkiem bogom i władcom mezopotamskim. Eliasz na obrazie 
'Dziana, niema żadnego osobnego znaku. Silny pęd powietrza 
w czasie niezwykłego cudu Przemienienia, uwydatnia się w szero­
kich rozwianych szatach. (Patrz rycina na stronie wstępnej).

Kardynał Giuliano Medici, biskup Narbonny, zamówił u Ra­
faela dla swej katedry obraz Przemienienia pańskiego. Mistrz, dla 
którego szczytem doskonałości było jak największe zbliżenie się 
do natury, chcąc przedstawić postawy i ruchy osób jak najbar­
dziej zgodnie z rzeczywistością, rysował jo najpierw osobno, 
a następnie zestawił w całość, na rysunku znajdującym się w zbio­
rach wiedeńskiej Albertiny. Na podstawie tego szkicu wykonał 
dopiero drugi, już z osobami ubranenii w szaty. Rafael zapewne 
zrozumiał, że zanadto wielka współpraca uczniów przy jego obra­
zach nie wychodzi im na korzyść, a może zastrzegł sobie to za­
mawiający, dość że ten obraz wykonał on prawie że własno­
ręcznie. Niestety była to już ostatnia w życiu praca artysty.

Mistrz połączył tu sarno Przemienienie, odbywające się 
w głębi na szczycie góry, ze zdarzeniem, które wedle Ewangelji, 
miało miejsce równocześnie u jej stóp. Mianowicie przyprowa­
dzono do Apostołów chłopca lunatyka, opętanego przez złego



Przemienienie Pańskie. Obraz Rafaela w Pinakotece Watykańskiej
ducha, z prośbą o uleczenie. Apostołowie nie mogli jednak tego 
uczynić, a uzdrowienia dokonał dopiero, po zstąpieniu z góry sam 
Zbawiciel. Pomimo małej odległości jednej sceny od drugiej, arty­
sta oddzielił je wyraźnie, gdyż na górnej uwydatni! niebieskie 
światło, harmonję linji i lekkość unoszących się postaci, jakby 
z powodu zawieszenia prawa przyciągania ziemi 11 Chrystusa, 
Mojżesza i bljasza, gdy przeciwnie na dole roztoczył cienie ziem­
skiej nędzy i smutny realizm codziennego życia. Tu nieszczęśliwy 
ojciec przyprowadził opętanego syna, który krzyczy zawracając 
oczami i rozciągając bezładnie ręce. Ojciec patrzy błagalnie na 
Apostołów, szukając 11 nich pomocy, gdy dwie kobiety, ■/, których 
jedna jest niezawodnie matką, wskazują na opętanego, a krewni 
jego, podnosząc ręce, proszą o uleczenie. Apostołowie przeróżnemi 
ruchami i wyrazami dają do poznania, że starają sic bezskutecznie 
przynieść pomoc, a jeden z nich wskazuje na górę, na którą udał 
się Zbawiciel, by u niego wzywano pomocy.

Najgenialniejsze jest zawieszenie w powietrzu trzech osób, 
silnie zbudowanych. Ruchy ich są zupełnie swobodne, szaty sze­
roko powiewają, tak że wrażenie cudu jest świetne. I znów 
u żadnego z poprzednich artystów trzej Apostołowie nie wyglą­
dali tak przybici do ziemi niebieskiein światłem jak tu. Olbrzymia 
zachodzi różnica pomiędzy wprawdzie wytwornym, ale schema­
tycznym Perugiuem, a jego najgenialniejszym uczniem Rafaelem, 
który podpatrzył i odtworzył w cudowny sposób siły i właści­
wości natury.

Prawie nie spostrzega, sie wprowadzonych tu 11 góry na lewo 
dwóch świętych młodzieńców, Wawrzyńca i Juljana, patronów 
ojca i stryja zamawiającego obraz kardynała Gildia Medici.

Niedługo po ukończeniu obrazu, na oglądanie którego zbiegli 
sio ludzie z całego Rzymu, nabawił się Rafael złośliwej febry 
i zmarł młodo, po krótkiej chorobie, opłakiwany nietylko przez 
krewnych, przyjaciół i wielbicieli jego geniuszu, ale i przez sę­
dziwego papieża. Ciało złożono na marach w pracowni, a u głowy 
postawiono ostatni jego obraz —  Przemienienie Pańskie...

Pochowano Rafaela w Panteonie, najwspanialszej i najlepiej 
zachowanej starożytnej budowli w Rzymie, a kardynał Bembo 
dal nad grobem krótki, ale treściwy napis: „Tu spoczywa Rafael, 
on za którego życia zwyciężenia, a po jego śmierci unicestwienia, 
bała się matka natura“. Jeżeli do którego obrazu słowa to można 
zastosować, to przedewszystkiem do Przemienienia Pańskiego.

Obraz nigdy nie dostał się na miejsce swego pierwotnego 
przeznaczenia. Po pogrzebie mistrza, umieszczono go w związa­
nym z jego działalnością kościele San Piętro in Montorio na 
Zatybrzu w Rzymie. W r. 1797 zabrany przez Francuzów do ga- 
lerji w Luwrze, w r. 1815 po upadku Napoleona przeniesiony zo­
stał do Watykanu, gdzie stanowi prawdziwą perłę tej przepysznej 
galerji.

Nieśmiertelne dzieło Rafaela wywarło na potomnych tak 
wielki wpływ, że naśladowano je świadomie, czy bezwiednie. 
W owych czasach naśladownictwo nie było czemś ujemnem, a sze­
roko posługiwano się rycinami i własnemi notatkami.

Rubens w czasie pobytu w Mantui u księcia yincenza Gon­
zagi, w latach 1604— 1606, na jego zamówienie wymalował do 
kościoła Jezuitów w temże mieście obraz Trójcy św., pod któ- 
rem to wezwaniem był ten kościół. U dola przedstawił mistrz 
modlącego się księcia z żoną i rodziną, a siebie jako gwadzistę, 
a po bekach togo obrazu, umieszczonego w głównym ołtarzu, za­
wiesi! dwa inne, łączące się z nim duchowo, w których objawiła 
się Trójca św., mianowicie Chrzest Chrystusa w Jordanie i Prze­
mienienie Pańskie. Jak wysoko oceniono te obrazy, świadczy 
zapłata aż 1500 podwójnych dukatów. Po zniesieniu zakonu Je­
zuitów, kościół zamknięto, a Francuzi po zajęciu Mantui w r. 1797 
zamienili go na magazyn żywnościowy. Wojenny komisarz fran­
cuski chcąc przywłaszczyć sobie główny obraz, przeciął go na 
kilka części. Akademja paryska zdołała go wydostać, ale zginęły 
części z dziećmi księcia i z gwardzistą. Trójcę św. i podobizny 
książęce odzyskano po upadku Napoleona dla Mantui, Chrzest 
Chrystusa dostał się do muzeum w Antwerpji, a Przemienienie 
do muzeum w Nancy.

Uroczystość Przemienienia Pańskiego wprowadził w obrządku 
łacińskim dopiero papież Kalikst Tli (1455— 58), przeznaczając 
na nią dzień 6 sierpnia, a od tego czasu nadawano kościołom to 
wezwanie, dosyć chętnie, zwłaszcza że letni czas nadawał się 
na urządzanie odpustu. W  dzisiejszej krakowskiej diecezji jest 
aż ośm kościołów Przemienienia Pańskiego, mianowicie: Pijarów 
w Krakowie przy ul. św. Jana, a następnie parafjałne, we Wró- 
blowicach za Podgórzem, Makowie za Suchą, Pobiedrze kolo 
Kalwarii, Radoczy koło Wadowic, Libiążu Wielkim koło Chrza­
nowa, Buczkowicach koło Białej, a wkońcu w Jabłonce, głównej 
miejscowości przyłączonej do Polski Orawy.
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Apostolstwo chorych.
Nuncjatura Apostolska tu W arszawie wysiała (to Ojca 

św. dużą piękną księgę , zawierającą listy chorych z Polski. 
Jak do tego doszło? A postolstw o Chorych miało w listopa­
dzie 1936 r. obchodzić sw oje pierwsze dziesięciolecie. W  tym  
celu zwołano pierwszy m iędzynarodowy kongres kierowni­
ków Apostolstw a do Rzymu. Kongres ten w skutek zamie­
szek wojennych nie doszedł do skutku. W ted y ks. M. Rękas, 
sekretarz generalny Apostolstwa Chorych tu Polsce, wezwał 
chorych do napisania Listów do Ojca śiu. Z różnych stron 
Polski a także od chorych Polaków z zagranicy przyszły  
piękne i wzruszające listy. Pisali je  chorzy, k tórzy  widzieli 
Piusa XI, gdy byl tu Warszawie nuncjuszem, chorzy, k tórzy  
byli niegdyś na audjencji a obecnego Papieża w Rzymie.

Piszę do Ojca Świętego, k tóry  zna Polskę i kocha Po­
laków, do Ojca nas chorych, bo Papież, zastępuje Chrystusa  
i jak  Chrystus opiekuje się chorym i11. „N ie mam do kogo pi­
sać, od nikogo listów nie otrzym uje, piszę teraz teraz z in­
nymi chorymi do naszego wspólnego Ojca, pisze z w ysił­
kiem, ale z wielką radością, że mam Ojca dobrego, że jestem  
tu Kościele, na k tórego czele stoi Ojciec śa\“ . Chorzy skła­
dają w tych listach Ojca św. hołd wdzięczności za zatw ier­
dzenie Apostolstwa i powołanie ich do w spółpracy tu dziele 
apostołowania. Listy ich to dachowa pielgrzym ka chorych  
z Polski do Papieża, by Ma■ ośw iadczyć sw oje przywiązanie, 
złożyć duchowe dary, prosić o laski i błogosławieństwo dla 
wszystkie// opiekunów i dobroczyńców  chorych: dla K sięży  
Biskupów i Duszpasterzy, dla swoich rodzin, dla lekarzy  
i pielęgniarek, dla Polskiego Rad ja i w ielotysięcznej rzeszy  
radjoprzyjaciół chorych. Około 20 tysięcy  chorych zjedno­
czonych w A postolstw ie składa przez te listy dowód żyw ot­
ności i aktualności sw ej ofiary apostolskiej, w ypracow yw a­
nej trądem każdego dnia, zw ycięstw em  woli wzm ocnionej 
rcfigją, zw ycięstw em  nad cierpieniem złem, dążeniem do 
tw órczego przeżycia cierpienia, do palnej zapału i otuchy  
walki o życie i zdrowie, o radość dla każdego chorego.



Wznowienie Synodu w Polsce 
po latach 350.

Jak już podawaliśmy, Ojciec św. Pius XI, nawiązując do 
świetnych tradyeyj Rzeczypospolitej, mianował oficjalnego le­
gała apostolskiego na mający się odbyć 25 i 26 sierpnia w Czę­
stochowie Synod Plenarny biskupów polskich. Legatem papieskim 
został mianowany JEm. Ks. Kardynał Marmaggi, będący u nas 
doniedawna nuncjuszem apostolskim. To zdarzenie historycznej 
wagi przypomina dzieje dawnych synodów w Polsce, które przez 
wieki wywierały przemożny wpływ na ukształtowanie się sto­
sunków kościelnych w naszym kraju i, jak stwierdzają historycy, 
przyczyniały się do podniesienia kultury Polski, utrzymując jedno­
cześnie ziemie Rzeczypospolitej w jedności narodowej. Jak ważne 
sprawy załatwiali papiescy legaci i synody —  pisze KAP —  mo­
żemy wnioskować z krótkiego choćby przeglądu dziejów Ko­
ścioła w dawnej Polsce.

Już w r. 1076 przybył do Polski legat Stolicy Apostolskiej 
w sprawie pogodzenia króla Bolesława Śmiałego z Izasławem, 
księciem ruskim. Za czasów Bolesława 111 Krzywoustego, gorli­
wego opiekuna Kościoła, zjechał do Polski biskup Galion, legat 
papieża Paschalisa II, a po nim w 1123 biskup tuskulański Idzi 
wysłany przez Kaliksta II. który rozgraniczył diecezje i urządził 
sprawy kościelne. W r. 1180 Kazimierz Sprawiedliwy zwołał zjazd 
do Łęczycy, w którym wraz z szeregiem biskupów postanowił su­
rowe kary przeciw uciskającym lud ubogi i gwałcicielom własno­
ści kościelnej, co papież Aleksander 111 zatwierdził. W r. 1189 
legat papieski Klemensa 111 kardynał Jan Malabranca wysłany 
do Polski, umocnił karność w duchowieństwie. W r. 1197 Piotr 
Capuci, legat papieża Celestyna 111 w Polsce, ponowił prawo celi­
batu dla kleru. Skutecznie pomagał mu arcybiskup Henryk Kie- 
tliez, pasterz gorliwy, przestrzegający czystości obyczajów. Arcy­
biskup Kietlicz udał się do Rzymu, gdzie 2 lata przebywał u boku 
Inocentego 111 i powrócił w 1215 r. z godnością legata Stolicy 
Apostolskiej. Znane są synody arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Pełki, w r. 1233 w Sieradzu i 1257 w Łęczycy, na których spisano 
wiele ustaw kościelnych. Synod w Sieradzu jest piewszym, którego 
akta doszły nas w całości (znajdowały się w bibljotece Załuskich). 
Skolei w XIII w. znamy po arcybiskupie Pełce ustawy legata Ja- 
kóba (1:24-8), Konstytucje legata Filipa z Firmianu (1279) i inne. Ja­
rosław ze Skotnik, arcybiskup gnieźnieński, położył wielkie zasługi 
dla 'spraw synodalnych w Polsce, był bowiem pierwszym prawo­
dawcą kościelnym, który zbierał ustawy synodów; ogłosił te 
ustawy na synodzie w Kaliszu (1357) jako prawo obowiązujące 
Kościół w Polsce. W ślady Jarosława ze Skotnik wstąpił sio­
strzeniec jego, Jan Suchywilk, który wykończył prawodawstwo 
kościelne polskie.

Na początku doby Jagiellońskiej w r. 1406 powstaje prawo 
synodalne arcybiskupa Mikołaja z Kurowa, polecające, żeby stale 
co pewien czas zwoływano nietylko prowincjonalne całej Polski, 
lecz i diecezjalne synody. Synod prowincji miał się odbywać co 
trzy lata, diecezji co rok. Ten przepis jednakże nie był ściśle 
wykonywany. W  następnych latach ze słynniejszych znane są 
synody: prowincjonalny w 1460 i synod w Łęczycy 1527 r. 
W XVI wieku z powodu reformacji i niebezpieczeństw grożących 
Kościołowi, synody odbywają się częściej. W r. 1515 arcybiskup 
gnieźnieński Jan Łaski, poseł królewski na sobór lateraneński II,

FABRYKA MASZYN
M O Ł I T O R  S .  A .

K rak ów , ul, św . W aw rzyńca 2 6 . Telefon 131-18 .
Gazownie do motorów na gaz ssany z koksu lub drzewa.
Maszyny młyńskie, turbiny wodne, magle ręczne 1 motoro- 

wo-elektryczne, exbaustory, wentylatory, podmuchy 
do palenisk kotłowych.

Naprawiamy maszyny parowe, kotły i maszyny rolnicze.
Dostarczamy, przerabiamy i remontujemy różnego typu mo­

tory spalinowe.
Wykonujemy różne roboty metalowe w naszej nowocześnie 

urządzonej odlewni.
Siekamy (ryflujemy) po b. niskich cenach i b. szybko wałki 

młyńskie.
Budujemy nowe oraz remontujemy stare mtyny i różne maszyny.
Sporządzamy plany oraz wykonujemy różne roboty konstruk­

cyjne. — Udzielamy porad technicznych bezpłatnie 
Na życzenie służymy odwrotnie szczegółową ofertą.

wyjednał tam od papieża Leona X dla siebie i następców swoich 
godność „legati nati“ Stolicy Apostolskiej. Za wpływem kardy­
nała Hoziusza i kardynała Commeudoni’ego legata papieskiego, 
na synodzie prowincjonalnym w Piotrkowie w r. 1577 przyjęto 
ustawy soboru Trydenckiego, które ożywiły gorliwość religijną 
w Polsce i zbawiennie oddziałaby na reformę karności kościelnej. 
\\ r.Mo78 odbył się synod w Piotrkowie pod prezydencją Karn- 
kowskiego, biskupa włocławskiego. W r. 1607 kardynał'.Macie­
jowski na synodzie Piotrkowskim polecił dwu doktorom prawa, 
żeby zajęli się zebraniem ustaw kościelnych. Ostatnie synody 
diecezjalne odbyły się. w r. 1752 w diecezji żmudzkiej, w r. 1765 
w" archidiecezji lwowskiej. Od r. 1854 weszły w życie konferencje 
diecezjalne. Kardynał Ledóchowski ustanowił Kongregacje dzie­
kanów pod prezydencją biskupa, które miały zastępować synody.

Po odzyskaniu niepodległości państwa, naszego w poszcze­
gólnych diecezjach odbyły się synody, a obecnie po 350 latach 
na Jasnej Oórze w dniach 25 i 26 sierpnia będzie miał miejsce 
ogólnopolski Synod plenarny Biskupów polskich.

 ooOoo-----
LI 1 SKOPA I POLSKI wydał do katolików odezwę, w której 

pisze in. in.: „Korząc się przed Bogiem, prosząc o światło Ducha 
Świętego, wspomagani przez Maryję, Matkę Bożą i Królowe naszą, 
radzić będziemy nad tym, aby w Rzeczypospolitej rozwijało sie 
i potężniało życie według nauki Chrystusa Pana: aby Bóg przez 
wszystkich był miłowany, a zakon Boży wykonywany; aby 
wszyscy ludzie społem się miłowali i do owczarni Chrystuso­
wej należeli; aby duchowieństwo było coraz bardziej świątobliwe, 
ofiarne, pełne zaparcia się siebie’ aby rodziny były święte, mał­
żeństwa nierozerwane; aby dziatwa słowem i przykładem, w domu 
i w szkole, była w wierze wychowywana i wyrosła na dobrych 
katolików i obywateli kraju; aby nie było głodnych, bezrobot­
nych; aby każdy miał pracę i słuszną za nią zapłatę; aby niena­
wiść, zgorszenie, walka z wiarą wygasły w Polsce*. —  Odezwa 
kończy się prośbą o modły wszystkich na intencję Synodu.

Ks. Jan Lupa w Kobierzynie pragnie kupić okazyjnie dywan 
do kościoła w rozmiarach 5 względnie 4X3 m.

w

„V esta“  Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia
w Poznaniu

zawiera ubezpieczenia od ognia, od kradzieży z włamaniem, szyb od rozbicia, od gradu. 
Siedziba C e n tra li; Poznań, św. M arcin 61.

Oddziały: Kraków, ul. Straszewskiego 28, tel. 10-617: Bydgoszcz; Grudziądz; Katowice; 
Lublin; Lwów; Łódź;  Poznań; Warszawa; Repr. w Gdańsku. — A gentury w e w szystkich

w iększych  m iastach R zeczypospolite j.
„Vesta“ Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia wchodzi w skład Poznańskiego 

Koncernu Towarzystw Ubezpieczeń, do którego nadto należę czysto polskie Towarzystwa: ,,Vesta“ Bank 
Wzajemnych Ubezpieczeń w Poznaniu oraz Poznańsko-Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń Ska Akc. w Poznaniu. 

Obszar działalności tylko Państwo Polskie.
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Ze spraw wychowawczych.

Kłamstwo dzieci.
II. Dlaczego dzieci kłamią.

po  kłamstw pozornych i zupełnie niewinnych, zalicza się 
również kłamstwa sugestyjne, t. j. takie, w których dziecko me­
chanicznie powtarza narzucone mu przez starszych zdania, np. 
„duże.-1" ..dużcip „małe? 44 „małe!“ Dziecko małe nie rozróżnia 
jeszcze wielkości, kolorów, wcześniej rozwija się u niego mowa, 
niż zdolność myślenia i rozumowania, stąd i odpowiedzi suge- 
styjne, narzucone przez starszych, można mylnie brać za kłam­
stwa.

W wychowaniu chodzi przedewszystkiem o to, ażeby odróżnić 
w postępowaniu dzieci winę rzeczywistą, od pozornej. Tosamo 
dotyczy się kłamstwa, a wtedy unikniemy wielu błędów wycho­
wawczych.

. W odróżnieniu od kłamstwa niewinnego, popełniają dzieci 
kłamstw;, rzeczywiste, zawinione, t. j. takie, zapomocą których 
starają się starszych wprowadzić w błąd, czyli oszukać. Dziecko 
nie przyznaje się do zepsucia danej rzeczy, do zguby, do psot. 
Na pytania starszych odpowiada: „to nie ja“ —  „nie wiem kto“ , 
albo zwala winę na drugich.

Uczeni wychowawcy zastanawiali się na tem, dlaczego dzieci 
kłamią. Pytano o to same dzieci i otrzymywano odpowiedź, że 
kłamią z obawy przed karą, a młodzież z ambicji, aby nie wyszły 
na jaw jej przekroczenia. Kłamstwo jest dla dziecka bronią prze­
ciw złym skutkom ich przekroczeń. Gdy dziecko przekona się, że 
za. drobne przewinienia, czeka je kara, nawet wtedy, gdy się do 
nich szczerze przyzna, to nic dziwnego, że woli uciekać się do 
kłamstwa, aby kary uniknąć. Gdyby rodzice i wychowawcy mieli 
więcej wyrozumiałości dla błędów dzieci, to napewno nie wybu­
chaliby niepohamowanym gniewem tam, gdzie nie zła wola, ale 
może nieudolność, niezaradność, słabość dziecka, lub naturalna 
żywość i ruchliwość, miała miejsce! Gdyby dzieci spotykały się 
z usprawiedliwieniem ich win, z życzliwem wytłumaczeniem im 
skutków złych postępków, a nie z ordynamem wymyślaniem, 
połąćżonem z przezwiskami i biciem, a za przyznanie się do winy 
z darowaniem kary, nabrałyby więcej zaufania do rodziców, usta­
łaby potrzeba okłamywania ich. Dzieci naogół kłamstwo uważają 
za konieczność, za potrzebę. Jedna dziewczynka 13-letnia tak 
m.ówi o swem kłamstwie: „Czynię sobie wyrzuty, jak mogę okła­
mywać rodziców, lecz uspokajam się tem, że sami mnie do te$o 
doprowadzają14. Dziecko nie rodzi się kłamcą, ale nieumiejętuem 
postępowaniem wychowawców, można do tego doprowadzić. Tak­
samo nie należy w przewinieniach dzieci doszukiwać się zawsze 
złośliwości, a jeżeli ona już się objawia, to należy zastanowić się 
nad tem, czyśmy może sami, do takiego stanu mszczenia się, 
zuchwalstwa i złości dziecka nie doprowadzili.

Pewnie, że nie można zgóry wszystkich win usprawiedliwiać 
i fluitmezyć, a tem gorzej pochwalać, gdy np. dziecko przyniesie 
kradzioną rzecz do domu, gdy umyślnie, że złej woli wyrządzi 
komu krzywdę i t. p. A i takich rodziców, matki i ojców spotyka 
się, którzy wiedząc o -złych sprawkach swych dzieci —  wszędzie 
i zawsze stają w ich obronie, nigdy nie zganią występków, ale je 
nawet "pochwalają, szczycą się zuchwałością swych dzieci, ich 
sprytem--w oszukaniu kogoś. Rodzice tacy, są chyba zupełnie 
zaślepieni, i nie zdają sobie sprawy z tego, jak ciężką odpowie­

dzialność biorą na swoje sumienia wobec Boga, za zbawienie 
dusz dzieci, które Bóg opiece ich powierzył.

W tych wszystkich wypadkach należy kierować się rozsąd­
kiem i tem wczuwaniem się w dzieci i w pobudki ich czynów, 
ażeby odróżnić pozorną winę, od rzeczywistej, a w przekrocze­
niach dzieci z całą miłością i życzliwością, wyjaśnić dziecku złe 
skutki przekroczeń, jak krzywda bliźniego, krzywda własna, 
grzech i t. p., ażeby dziecko w rodzicach widziało prawdziwych 
i życzliwych przyjaciół, a nie wrogów. Gdy tak będą postępować 
rodzice wobec dzieci, natenczas zyskają ich zaufanie, a przede­
wszystkicm usunięta zostanie potrzeba kłamania. M.

X życia katolickich  Stowarzyszeń M łodzieży: I) Św ietlica  kursu I*. W. 
w K rak ow ie  przy urzędzie W. F. 2) Kurs gotow ania dla druchen 
w N iepołom icach, ił) D ruhow ie z R egu lic okr. chrzanow skiego na 

w ycieczce na Babiej Górze.

DO CHIN w yjeżdża m łody m isjonarz i przez „D zw on  N iedzielny44 
zw raca się do społeczeństw a z prośbą o pom oc, gdyż sam nie rozpo­
rządza odp ow iedn iem i środkam i. Prócz ofiar pieniężnych, przydałyby 
się np. takie przedm ioty : m otocykl, m aszyna do pisania, m ałe harm o­
nium łatw o przenośne, m szalik podróżny, b ielizna  kościelna, przyhory 
m szalne, budzik elektryczny, patefon, zegarek  kieszonkow y, aparat 
rad jow y i narzędzia potrzebne do instalacji radja , lam pka bateryjna 
(ok rą g ła ), koc gruby, sw eter zim ow y, obuw ie i f. p.

Łaskaw e ofiary k ierow ać pod adresem : D om  św. W incentego 
a Paulo, K raków , ul. W arszaw ska 5, albo do redakcji „D zw onu 14.
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Kio raz iylho a K A P E R Y  
obuwie nabędzie, 
To przez cenę i jakość 
gościem siatym^będzie. 
ul. Sławkowska U  i 24 —  

Tam są magazyny W O J C IE C H A  K A P E R Y .
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U bogi absolw ent gimnazjalny, prosi gorąco łaskawych ofiaro­
dawców o jakąkolwiek pomoc, w celu umożliwienia dalszych studjów 
na uniwersytecie. Za wszelką ofiarę „Bóg zapłać14. Ofiary proszę 
kierować do „Dzwonu Niedzielnego11 pod „Ubogi absolwent11.



Pow stańcy hiszpańscy w alczący 
przeciw  czerw onem u rządow i.

należących do rozm aitych państw, co w łaśnie w tej chw ili na wodach 
otaczających półw ysep  Iberyjsk i. Na m orze Śródziem ne zjeżdżają się 
statki w ojenne w ielk ich  m ocarstw  w  pogotow iu .

W e wszystkich państwach m inisterstw a spraw  zagranicznych 
w  podnieceniu  obserw ują  w ypadki hiszpańskie i zwłaszcza kontrolują 
się w zajem nie, jak k tóre  z państw reagu je  na w ypadki, rozgrywające 
sie w H iszpanji.

Rząd francuski zapewnia, że jeżeli z Francji dostarcza się rzą­
dow i m adryckiem u jak iejś pom ocy w ojennej, to rob ią  to firmy pry­
watne, n ie państwo. Tym czasem  do Paryża ciągle z Hiszpanji przy­
latują sam oloty, przyw ożące m asy złota w łaśnie na zakup sprzętu 
w ojen nego od rządu żyda Blum a, starającego się pomóc za wszelką 
cenę czerw onym  tow arzyszom  za P irenejam i, gdyż jego losy zale­
żałyby od klęski rządu m adryckiego.

A  podobno rządow e w ojska  spotkała pow ażniejsza klęska ze 
strony pow stańców  w  decydu jącej b itw ie  o Saragossę, która stanowi 
ważny punkt strategiczny w  połączeniu m iędzy M adrytem a Barceloną. 
Są w ieści, że przednia straż pow stańców  znajduje się już o kilkanaście 
k ilom etrów  od  stolicy. Liczą oni ciągle na pom oc ze strony Włoch 
i N iem iec, co w łaśnie w yw ołać m oże w ybuch w ojny  światowej.

Od paru dni w ie lk ie  rozdrażnienie w  św ięcie politycznym  w y­
w ołu je  spraw a sam olotów  w łoskich , które n iosły pom oc pow stańcom  
generała  Franco i u legły katastrofie nad h iszpańskiem  M arokkiem . 
W iadom o, że M ussolini jest w ielk im  ryzykantem  i nie zawaha się, 
w idząc interes im perjalizm u rzym skiego, rozpętać burzę m iędzy­
narodow ą. A w ódz pow stańców  hiszpańskich, za w szelką cenę chcąc 
zdobyć pom oc przeciw  M adrytow i, rów n ież ośw iadczył publicznie, że 
sie przed niczem nie zawaha, m im o, że rozum ie, iż to grozi zawikła- 
niam i m iędzynarodow em u

Tym czasem  cala H iszpanja spływ a krw ią  bratnią w  najstrasz­
niejszej w ojn ie  dom ow ej.
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R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Z wszystkich tygodn ików  angielskich  najw iększy nakład zdobył

sob ie  teraz tygodnik katolicki „T h e  U n iverse“ , drukujący już 110.647 
egzem plarzy.

P raw o chłosty w szkole chce p rzyw rócić  pedagogja  n iem iecka, 
m im o, że cały świat ze środków  w ychow aw czych  w ykluczył już rózgę, 
trzcinę i rzem ień.

Ostatnie katastrofy k o le jow e  w  Sow ietach  często w ykazują, że 
spow odow ało  je  pijaństw o. W ładze m osk iew sk ie  ogłosiły , że za w y­
w ołanie w ypadku  na kolejach  grozi kara śm ierci.

A nalfabetyzm  w R osji, m im o przechw ałek  w ładz sow ieck ich , 
w ygląda podobnie  jak za rządów  carskich.

Mahatma G andh; całkiem  w ycofa ł się z życia politycznego i żyje 
cicho w jak ie jś  w iosce  h induskiej, gdzie  tylko w  godzinach  jeg o  
m odlitw y ludność może go w idyw ać — resztę czasu spędza w  sa­
m otności.

Na Jaw ie pow stało p ierw sze sem inarjum  duchow ne, k tóre  za­
łożyli m isjonarze dla przygotow yw ania na kapłanów  tubylców .

W  Patagonii dw a n ow e szczyty górsk ie  od k ry ł jeden  z m isjo­
narzy. Salezjanin w łosk i, który nazwał je  im ionam i św. Jana Bosco 
i sław nego uczonego M arconiego.

Od jadow itych  w ężów  gin ie rocznie w  Indjach 50.000 ludzi.

Inteligentna osoba stanu w oln ego, znająca się gruntow nie na 
gospodarstw ie dom ow em  i w ie jsk iem , poszukuje posady, najchętniej 
na pleban ji. Łaskaw e zg łoszen ia : B arbara Paduchow a, K raków , ul. 
K azim ierza W ie lk iego  55.

Kawa . 
Słodowa Kneippa

W  piekle hiszpańskiem.
W  chw ili, gdy w  Austrii na kongresie organizacji katolickiej 

„P ax  R om ana", pod błogosław ieństw em  papieskiem , obradu je m łoda 
in teligencja  z k ilkudziesięciu  k ra jów  nad tem, jakby praktycznie 
ugruntow ać m iędzy narodam i trw ały pok ój, oparty na idei 
Chrystusowej, — cała prasa podnosi alarm , że światu grozi w ojna. 
N ajdośw iadczeńsi m ężow ie stanu głośno w ypow iadają  te obaw y, 
najpow ażniejsze organy prasy zapewniają, że od lat kilkunastu nic 
by ło  chw ili w  polityce tak groźnej i że znwikłauin m iędzym ocarstw ow e 
na tle w targnięcia  W łoch  do A bisyn ji m aleją w obec przysłow iow ej 
beczk i prochu, jaką w  tej chw ili stanowi w ojna  dom ow a w H iszpanji.

Iskrą doprow adzającą do wybuchu m oże stać się konieczność 
w m ieszania się w  w ew nętrzne spraw y liisz pań sicie m ocarstw  euro­
pejskich. W rzenie w  kotle hiszpańskim  zagraża istotnie kulturalnem u 
światu. Tam s*'.' dziś gotu je ukrop, k tóry  grozi zagładą kulturze eu ro­
pejskiej. Anarchja, jaka ogarnęła  B arcelonę, m oże się rozszerzyć 
na całą H iszpanję, w ięc sąsiednie kraje cyw ilizow ane muszą się lękać
0 sw oje losy.

A  ta H iszpanja zam ieniła się już w istne piekło. Oczywiście, 
nie m ożna wszystkiem u w ierzyć, co stamtąd dochodzi na lamy prasy 
sensacyjnej. T oczy się tam w ojna rzeczyw ista, w ięc, jak zw ykle, ob ie  
strony jednako zapewniają o sw oich pow odzeniach  i starają się 
w  świat w m ów ić, że odnoszą codzicń  w ie lk ie  trium fy. N ajnow o­
cześniejszym  środkiem  do tego są stacje radjow e. Korzystają z nich 
jednako pow stańcy narodow i, jak m adrycki rząd czerw ony. Toteż 
b ezw zg lędn ej praw dy o tych doniosłych , a tragicznych w ypadkach, 
jeszcze dziś nie znamy.

A le  już w ielu  pow ażnych św iadków  z pośród uciek in ierów , 
chroniących się na bezpieczn iejsze terytoria, zdołało opow iedzieć, co 
w idzieii, czy przeżyli. Ich zeznania są zaiste pełne grozy. B arbarzyń­
stwo n ieodłączne od każdej rew olucji prześciga tam najpotw orniejsze 
obrazy z lat w ojny św iatow ej i przypom ina n iesam ow ite sceny 
z dz ie jów  rew olucji bolszew ick ie j w Rosji. N ajstraszniejsze są orgje 
w łaśnie kom unistów  na ziem i hiszpańskiej, przyuczonych przez 
m oskiew skich  agitatorów .

I tutaj, jak tam byw ało, najokrutniejsze historie dotyczą znę­
cania się nad relig ja . W ięc m ordow anie księży i m nichów , napady 
bezbożn ików  na klasztory i w yrafinow ane św iętokradztw a po 
kościołach . Burzą i palą św iątynie, obrabow aw szy je  ze wszystkich 
św iętości, z ldórycli potem  naigraw ają się. poprzebieraw szy się 
w szaty liturgiczne, by w nich p ijack ie tańce w ypraw iać w blasku 
płonących kościo łów .

I’ o klasztorach nietylko żywych hańbią i męczą, ale nawet dawno 
pom arlym  spokoju n ie dają. W yw lekają  szkielety zakonników
1 pow kładaw szy im w  zęby papierosy, obnoszą je  w pochodach  po 
ulicach przy śp iew ie bezbożnych  pieśni i hym nów  bolszew ick ich , lub 
na w idok  publiczny w ystaw iają kościotrupy w  bezecnejinscenizacji.

Szczegół nem okrucieństw em  i najgorszym  cynizm em  odznaczają 
się w yrostk i i w og ó le  m łodzież płci obojga , w ychow ana już ostatniem i 
czasy bez re lig ji, a poddaw ana agitacji bolszew ick iej. W łaśn ie taka 
m łodzież należy do m ilicji czerw onej na usługach rządu m adryckiego 
i ona to w szędzie dokonyw uje sam osądów , rozstrzel iwa ludzi naj- 
n iew inniejszych, spełn ia n iebyw ale rabunki pod pozorem  politycznych 
rew izy j dom ow ych , w og ó le  pow tarza się to wszystko w  H iszpanji, 
co się działo w  Sowietach.

Nie dziw  tedy, że m ocarstw a są zan iepokojone tym stanem 
rzeczy i już nietylko dla obrony sw oich  obyw ateli, by im  ułatwić 
z tego piekła, ucieczkę, ślą na w ody hiszpańskie sw oje  okręty, alo 
jo  pozostaw iają  w  okolicach  G ibraltaru w postaci w yczekującej. 
Jeszcze n igdy na żadnem  m orzu nie znalazło się naraz tyle okrętów ,

JEDEN PIERŚCIEŃ JEST ZŁO TY,

drugi tylko lekko pozłacany. 
Napozór są  obydwa podobne, ale 
przecież nie oto chodzi—różnica 
tkwi w wartości.  Tak samo Jest 
z K a w ą  S ł o d o w ą  K n e i p p a :  
wartość  jej tkw i w Jądrze—dzię­
ki k tórem u różni się ona zasad­
niczo od palonego Jęczmienia. 
Dlatego tylko
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18 '  "  WIKTOR IGNACY GUTOWSKI.

ŹRÓDŁO WODY ŻYWEJ.
Dziennik podróży do Ziemi Świętej i na Wschód R. P. 1934.

W róciliśm y na obiad do hospicjum.
Po obiedzie i po wypoczynku udaliśmy się na dziedzi­

niec przed bazyliką Grobu Pańskiego dla zrobienia wspólnej 
fotografji, a później, jeszcze d o  kaplicy św. Heleny w  jaskini 
podziemnej gdzieś z boku pod Golgotą. Była to pieczara, do 
której wrzucono krzyż i narzędzia Męki Pańskiej po zdjęciu 
Chrystusa z-krzyża. Później przywalone to zostało rumowi­
skiem i o t-epn zapomniano, i tak trwało to do czasów  K on­
stantyna. Dopiero św. Helena poszukując krzyża, kazała to 
odkopyw ać i tam znaleziono krzyż.

Po zobaczeniu 'jeszcze paru kaplic m iędzy innymi i na­
wróconego łotra, wskazywano nam gdzieś z boku, czczony 
przez schizmatyków rzekomy grób Józefa z Aryimatei, gdzie 
miał kazać się pochow ać po odstąpieniu właściwego, pierw­
szego swego grobu, na grób  Chrystusa.

Na tem dzień dzisiejszy zakończyliśmy.

4 kwietnia (środa).

Jerycho. Jordan. Morze Martwe. Betanja.
Już z rana. zaczyna słoneczko prażyć. Z za bram y Da­

masceńskiej jedziem y w dół C edrom , m ając po prawej stro­
nie Jerozolimę, okoloną murami, po lewej górę Oliwną. Skrę­
camy za górą Oliwną na lewo w  stronę Jordanu. Przejeżdża­
my. Betanję, zostaw iając ją  po lewej stronie. I znowu dalej 
tO jWwyż,. to w dół, jedzieimy po wspaniałej drodze pom iędzy 
dzikremi górami Judei. W ąw ozy, doliny, skały. To jakieś 
urwiska" piaszczyste, to jakieś dziury w skałach wapiennych. 
Zjeżdżam y ciągle na dół.

. Gdzieś m oże w połowie drogi oznajm iają nam, że je ­
steśmy na poziomie morza Śródziemnego. Szofer powiada, 
że jechać na lewo na bliższą drogę do Jerycha sit; boi, bo 
droga bardzo stroma i zda, lepiej już na prawo, c.hoć dalej. 
Godzimy się na to. Jedziem y wgłąb do  doliny Jordanu. 
„T y lk o " jeszcze 895 m. w d ó ł1).

Już widać dolinę Jordanu, za nią góry  Moabickie i na 
prawo morze Martwe, ale bierzemy w bok na lewo i u pod­
nóża gór Judei jedziem y doliną Jordanu do Jerycha. Miejsce 
to było kiedyś niebezpieczne z powodu różnych zbójeckich 
napaści, czemu Chrystus dał wyraz w przypowieści o miło­
siernym Samarytaninie.

Ale te jakieś trzydzieści siedem kilometrów drogi do 
Jerycha szybko biegnie. Dolina Jordanu pusta, szeroka na 
25 kilometrów. Środkiem jej płynie wąziutki, pokręcony 
Jordan pomiędzy różnymi krzewami i eukaliptusami. Gdzieś 
wdali przed nami na płaszczyźnie widać miasteczko i dużo 
drzew —  to Jerycho. Dojeżdżamy. Dużo ogrodów : pomarań­
cze,-cytryny, banany i palmy. Jakieś gospody, jakieś ogro­
dzenia, warzywa. Dzieciarnia krzyczy: „B akszysz!" „Bak- 
szysz!“ . W ysiedliśm y z aut przed źródłem Elizeusza proroka, 
■który zamienił tu złą wodę na dobrą, jak  napisane jest 
w Księgach Królewskich. Otóż woda tego źródła rozpływa 
się wdół po całej wielkiej dolinie Jordanu, tylko nie jest 
jeszcze należycie wyzyskana. Tu, w Jerychu, służy ludziom, 
bydłu i ziemi do życia. Dzięki tej wodzie Jerycho i okolica 
leżą w zieleni drzew i w dobrobycie.

Przechodził tędy niejednokrotnie Chrystus i uleczył tu 
ślepego od urodzenia. Tu też pow ołał siedzącego na drzewie 
z powodu małego wzrostu i przyglądającego się przechodzą­

cemu wśród tłumów Chrystusowi — Zaehcusza celnika 
„grzesznego człow ieka", i gościł w jego d om u 2).

Tuż przy drodze leżą mury Jerycha Chananejeżyków, 
zburzonego przez Jozuego. Jerycho . . .

Dziwne to były  czasy, te czasy Starego Zakonu, kiedy 
od Jerycha na wschód za Jordanem, w kraju Moabitów sie­
dzieli Izraelici sześć lat i czekali odpowiedniego czasu do 
w ejścia do Ziemi Obiecanej. Mojżesz już ją  widział zdaleka 
z góry  Nebo, ale nie doczekał chwili wejścia.

Mury Jerycha, to dawne c z a s y . . .  1500 lat przed Chry­
stusem. B yły to mury z gliny i kamieni, ale nie z takich jak 
piramida Cheopsa zbudowane, ani przynajmniej z takich, ja­
kie musiał kruszyć Tytus koło Jerozolim y. Takie mury, jak 
te koło Jerycha, m ogły się rozpaść i od trąbienia . . .

Jedziem y stąd kawałkiem pustyni nad sam Jordan na 
miejsce, gdzie według wszelkiego prawdopodobieństwa prze­
chodził Jozue z Izraelem i gdzie Jan chrzcił Chrystusa. Jest 
to w ięcej jak na połowie drogi z Jerycha w dół do morza 
Martwego.

Jedziem y już teraz bez pirogi, ot tak, jak to już tam 
tylko Arabowie wiedzą. Tm bliżej Jordanu, tem coraz więcej 
krzewów, wikliny i jakichś kwiatuszków, ale to wszystko 
malutkie, mizerne. A  żwiru, piachu, pyłu wszędzie moc.

Pustkowie to nad Jordanem nazywa się „P lacem  Piel­
grzym ów ". T ędy bowiem przechodzili z za Jordanu Izraelici, 
idąc na Święta W ielkanocne do Jerozolim y i tu się zatrzy­
mywali. Ale też tu i Jan, syn Zacharjasza i Elżbiety, prze­
bywał. Tu uczył, tu do niego przychodzili słuchać nauk i py­
tać śię, zali on jest tym obiecanym Mesjaszem.

Teraz jest tu obok krzewów mizernej wikliny mały pro­
wizoryczny ołtarz-kaipliczka. Na tym malutkim ołtarzyku 
z kamieni, jakby na ołtarzu Starego Zakonu, odprawiona zo­
stała d la  nas Msza święta. Tu pom iędzy Jerychem a morzem 
Martwem nad żółtą wodą Jordanu na tle gór Moabickieh 
i wzgórz Galaad, kapłan N owego Zakonu wznosił św. Hostję 
ku niebu, a grupa w yznawców  Chrystusa- klęczała na piachu 
pustynnym i chyliła głow ę ku ziemi.

A  dusze nasze widziały Chrystusa i Jana i gołębicę na 
obłokach i słyszan był głos z nieba: „T yś  jest Syn mój miły, 
w  Tobie upodobałem sobie . .

Opodal jest szopa na słupach, bez ścian ze stolami na 
spoczynek dla nowych pielgrzymów.

Zrobiłem tu szkic Jordanu i pojechaliśm y dalej na po­
łudnie do morza Martwego.

I znowu po różnych wertepach z roślinnością jaką taką 
w jechaliśm y na miejsce bez żadnej roślinności —  to znak, 
że niedaleko do morza. Im bliżej morza, tem w ięcej na polu 
czegoś, co  podobno jest do cienkiego -szkła na błocie to 
sól, pozostałość w ody, która stąd ściekła lub wywietrzała. 
Otóż i morze! Na lewo nad morzem budynki, szałasy —  to 
jakieś przedsiębiorstwo zaczyna eksploatować mineralne b o ­
gactw a morza.

Szerokość morza M artw ego3) ujęta w góry, jest- wi­
doczna. D ługość zaś rysuje się w oddali na horyzoncie nieba.

Stanęliśmy na wybrzeżu przed plażą. Można się kąpać. 
Zamiast piasku są wprawdzie k a m y c z k i ,  czego ja nie lubię. 
A le trudno! być u  m orza Martwego i n ie kąpać się? A  więc 
w szyscy do w ody! Lecz ostrożnie, żeby się nie utopić • • . Ba! 
Żeby to można, choćby nawet ktoś miał -taki zamiar! Czło­
wiek pływa tu, jak  korek. Woda., której dotknąłem wargami 
ma smak slono-gorzki i jest gęsta, śliska. Zawiera w sobie 
dużo soli i olejów  skalnych.

Po wykąipaniu się należy obm yć się w  łazience wodą 
„słodką”  z Jerycha, lecz ja  tego nie zrobiłem. To też ciągle 
i ciągle czułem sól na sobie i m iędzy palcami rąk i nóg.

J) Morze Martwe leży 395 ni. niżej poziomu morza Śródzieni- s) ^uk. XIX, 1 7.
nego, Jerozolima 77G ni. nad poziomem morza Śródziemnego. Jedzie 3) Morze Martwe długie 7G kilom., szerokie 17 kilometrów,
się więc z Jerozolimy wdól na 11G5 m. i ciąg dalszy nastąpi.
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Za kulisami roboty bolszewickie] w Europie.
P rzerażające w ieści z n ieszczęsnej H iszpanji, pogrążonej w od ­

m ętach krw aw ej rew olu cji, n ieszczęścia, które gotu je Francji front 
ludow y, wzm ożona agitacja kom unistyczna w B elgji, w reszcie alar­
m ujące w iadom ości o zjazdach kom unistycznych trzeciej i czw artej 
m iędzynarodów ki w H olandji ■ pouczają , że n iebezpieczeństw o kom u­
nizmu nigdy jeszcze nie było tak groźne, jak w chw ili obecnej. P ro­
paganda kom unizm u w E uropie zachodniej odbyw a sic pod hasłem 
w olności zagrożonej przez faszyzm i ruchy nacjonalistyczne, faktycznie 
jednak zarów no trzecia jak i czw arta m iędzynarodów ka pragną oddać 
ludzkość w n iew olę kliki czerw onych tyranów , zasiadających w Mo­
skw ie. Istniejąca w 65 krajach partja kom unistyczna, tw orząc t. zw. 
trzecią m iędzynarodów kę, podlega  naczelnem u k ierow nictw u m o­
sk iew sk iego K om internu. Duch absolutyzm u rządzący tą instytucją 
przebija  się już w samych je j statutach. Sekcjam i nazyw ają się partje 
kom unistyczne w poszczególnych krajach. Nad działalnością „sek cy j" 
czuwają i spraw ują kontrolę specjalni agenci. Organami lokalnym i 
tej kontroli są centrale w Paryżu, Bazylei, Pradze, A m sterdam ie i Ko­
penhadze. Prócz kontroli działalności organizacji kom unistycznych, 
centrale te mają za zadanie: 1) propagandę przy pom ocy druków
i broszur, 2) finansow anie akcji w yw rotow ej, 2) rozsyłanie agentów , 
I) szp iegostw o, tajne szyfry i tajny w yw iad. Nad całością działalności 

każdej z tych central czuw a um yślny delegat m oskiew ski. Każda 
z central ma ogran iczone terytorjum  działania. Centrala paryska np. 
„ob s łu gu je11 kra je  łacińskie: Francję. B elgję, Iliszpanję, Portugalję, 
W łochy i rom ańską część Szw ajcarii; centrala bazylejska. resztę 
Szw ajcarji. A lzację i Lotaryngię oraz N iem cy; centrala praska — kraje 
słow iańskie oraz Rum iinję, W ęgry  i t. d. Instrukcje dla tych centrali, 
zw łaszcza, po w ielu  ostatnich n iepow odzeniach  agentów  umyślnych, w y­
syłane są w yłącznie przez kur,jerów dyplom atycznych do odpow iednich  
poselstw  ZSSK, skąd już łatw o agenci dostarczają je  centralom . Ostat­
nio w centralach tych położono szczególny nacisk na rozw ój organ i­
zacji szp iegow skiej. O dpow iednio dobrani agenci przenikają  do w szel­
k iego rodzaju instyłueyj społecznych, aby zgodnie z instrukcjam i m o­
skiew skim i urabiać je  na rzecz rew olucji. Nawet instytucje rządow e 
nie są w olne od ich obecności. D zięki tym agentom , ludow e fronty 
Hiszpanji i Francji znalazły się w łożysku kom unizm u, a na terenie 
Francji powstała organizacja „chrześcijańskich  kom u n istów " z „T erre  
N ouvelle“  (potęp iona przez K ośció ł). R obocie  agentów  kom internu 
dzieln ie sekunduje m asenerja , której p od w ójn e ob licze  aż nazbyt d o­
brze ukazało się przy tw orzeniu  frontów  ludow ych, a nadto w szelk ie­
go  autoram entu radykali. Ci ostatni częstokroć ze strachu. K om intern 
bow iem  mści się okrutnie w obec n ieposłusznych jeg o  rozkazom . Zna­
ne są dzie je  francuskich deputow anych Lepetit i L cfeb re , którzy roz­
czarow ani do metod m oskiew skich  „zatonęli w w ypadku" na Białym  
Morzu w pow rocie  z M oskwy, dalej przykład kom unisty Maxa Iliilza, 
który rów nież zginął „w  nieszczęśliw ym  w ypadku11 i w ielu  innych.

Z  niwy misyjnej.
P ow rót m isjonarzy polskich  do Ojczyzny. W rócili do Polski 

z egzotycznej krainy W schodzącego Słońca dw aj Franciszkanie: 
O. K olbe Maksymiljan i O. K ornel Czoipryk. P ierw szy z nich w y­
ruszył O. Kolbe. A postolstw o m isyjne rozpoczął przy pom ocy prasy, 
zakładając „M ugenzai no Seibo no K ish i11 („R ycerz  N iepokalanej11 
po japońslcu). Nakład pisma (ego w ynosi obecn ie  05.000 egzem plarzy 
m iesięcznie. W krótce  po O. K olbe w yruszył do Japonji O. Czupryk, 
który przez trzy lata k ierow ał jako gw ardjan klasztorem  m isyjnym  
w Nagasaki; oprócz tego w ykładał teologje k lerykom  zakonnym  i m ie j­
scow ym  w' sem inarjum  biskupiem . W  roku bieżącym  założył Małe 
Sem inarjum  M isyjne z internatem , w  którym  w ychow uje się 19-lu 
skośuookich  m alców  na przyszłych pracow ników ' w innicy Pańskiej. 
Pobyt sw ój w kraju  wykorzystają obaj O jcow ie na odczyty o m isjach 
w .laponji, o kraju  jak i o naradzie Japończyków .

Najstarszy kapłan - m isjonarz. W  roku 1889 umarł w Indjach
O. K saw ery .Tarrige, licząc 93 lata i 4 dni życia, a 09 lat i ośm 
m iesięcy kapłaństwa. R ekord pod tym w zględem  zdobył inny m isjo­
narz, O. K laudjusz D eux, k tóry  dnia 20 maja br. obchodził siedm - 
d z iosięcio lecio  sw ego kapłaństw a w wieku 93 lal i 7 dni. Zaznaczyć 
należy, że O. Deux pracuje w  zabójczym  k lim acie  Tonkinu od 1800 r. 
i ani razu nie byI w E uropie na odpoczynku. U chodził za człow ieka 
s łabow itego zdrowia.

P rocesja  Przcnajśw . Sakram entu na Morzu Źóltem . Księża p ro ­
boszczow ie w ysepek K ibachi, K agenco, Kaminoshim a i D oinokubi, 
strzegących w ejśca do portu Nagasaki (w yspa Kiu-Siu, stanowiąca 
część sk ładow ą .laponji), postanow ili urządzić procesję  Przenajśw . 
Sakram entu na morzu. Czterdzieści statków  w ielk ich , artystycznie 
przystrojonych flagam i, bra ło  udział w procesji, tworząc kształt 
krzyża naokoło łodzi, na której znajdow ał się Przenajśw . Sakrament. 
Statek ten był ozdobiony banderam i wszystkich państw, celem  
unaocznienia królow ania  Chrystusa Pana nad całym  św iatem  
i wszystkim i ludam i i narodam i.

Sułtan llubinga Ihangiro ośw iadczył, że uroczystości, związane 
z 25-leciem  swych rządów  rozpocznie od dziękczynnej Mszy św iętej. 
Sułtan u rodził się poganinem . Zetkn ięcie się z 0 0 .  Białymi spraw iło, 
że poznał w iarę Chrystusową i przeszedł na katolicyzm . O becnie 
jest w iernym  synem  Kościoła i chętn ie i ofiarn ie w spiera  m isje 
i m isjonarzy.

Z Polski.
W ED ŁU G  NOWEJ PISOW NI.

K AP. zw raca uw agę na te wyrazy w now o zatw ierdzonej pisowni, 
które nas obchodzą b liżej jako katolików . A w ięc im ię Maria pisać 
będziem y przez ,,i", ale gdy chodzi o osobę N ajśw iętszej Maryi Panny, 
to nowa pisow nia robi w yjątek i zaleca pisow nię „M aryja", uzasadnia­
jąc to w zględam i rytm iki w poezji i w śp iew ie  kościelnym . Co do uży­
wania m ałych i w ielk ich  liter na początku w yrazów , to now a pisow nia 
takie stawia zasady: małą literą pisze się 1) nazwy dni. m iesięcy 
i okresów  kalendarzow ych, a w ięc: suche dni, w ygilia. adw ent, w ielk i 
post (w y ją tek : W ielk i T y d zień ); 2) nazwy w ypadków lub aktów dzie­
jow ych, np. sobór trydencki, unia lubelska; 3) nazwy nabożeństw np. 
gorzk ie  żale, jutrznia, msza, nieszpory, pasterka, rezurekcja , roraty 
(w yją tek : A n io ł P ań sk i); I) tytuły i nazwy godności — papież, eksce­
lencja. kanonik, ojciec K ościoła, prałat, proboszcz; 5) nazwy członków  
zgrom adzeń zakonnych, bractw i I. p. — albertyn, dom inikanin , fran­
ciszkanin, jezuita, kapucyn, torcjarka, kaw aler m altański; 6) nazwy 
członków  społeczeństw  w yznaniow ych — chrześcijanin , katolik , ew an­
gelik , praw osław ny, m etodysta, angtikanin ; 7) nazwy okręgów ' adm i­
nistracyjnych: parafja Sam borska, d iecezja  chełm ińska, dekanat w ar­
szaw ski: 8) przym iotniki jakościow e utw orzone od im ion własnych, 
np. nauki Chrystusowe, kara boska, akadem ia (zebran ie ) m ariańska. 
Jednakże pisania przym iotn ików  Chrystusowy, Jezusowy, Boski, przez 
w ielk ie  litery, now e przepisy nie zabraniają i w tym zakresie ze 
w zględów  uszanow ania i uczuciow ych, pozostaw iają piszącym  sw o­
bodę. W ielką  literą nowe przepisy ortograficzne zalecają pisać m iędzy 
innym i: 1) Przydom ki i przezw iska ludzi —  A cropagita , Pobożny, 
Slupnik. W  przydom ku, składającym  się z przyim ka i rzeczow nika 
tylko rzeczow nik  pisze się w ielką literą, np. św. Jan od Krzyża, św. 
Jan w Oleju. 2) Przym iotniki dzierżaw cze, utw orzone ml im ion w ła­
snych, zakończone na „ó w " , np. Psałterz D aw idów , studnia Jakubow a.
3) Nazwy świąt i dni św iątecznych, np. Boże N arodzenie, Zaduszki, 
P op ielec, W ielk i P on iedzia łek , Dni K rzyżowe. W ielkanoc, Z ie lone 
Św iątki, Boże Ciało. 1) W  tytułach utworów literackich , książek, dziel 
sztuki i t. p. (tylko pierw szy w yraz) B iblia, Psałterz floriański, a ob y ­
dwa. (jako w yjątek) — Stary Testam ent, Nowy Testam ent. 5) Nazwy 
dzielnic, budow li, p laców , ulic i t. p „ np. Ostra Brama. Jasna C óra, 
kościół Na Skałce, kościół Jezuitów , szpital B onifratrów , ulica D zie­
kania. W e wziętym  więc pod uw agę zakresie now a pisow nia pow aż­
niejszych zmian nie w prow adza i słusznie czyni, pozostaw iając sw o­
bodę piszącym  w tych w ypadkach, gdy chodzi o w zględy uczuciow e 
i spraw ę uszanowania.

 OO0 OO-----
Nowe okóln ik i wydal prem ier Skladkow ski do podw ładnych  

urzędów . W e wszystkich biurach interesanci w calem  państw ie je ­
dnako mają być przyjm ow ani w  godzinach  m iędzy 10 12, a w w y­
jątkowych wypadkach przyjezdni w innej porze. Zaostrzono przepisy 
o punktualności przychodzenia do biura i godzin urzędow ania. W o­
jew odom  poleci! prem jer , by w jeg o  im ieniu, jako ministra spraw  
wew nętrznych, spraw ow ali nadzór nad cala adm inistracją, a także nad 
m onopolam i i wyszczególnionem u w rozporządzeniu przedsięb iorstw a­
mi państw ow em i. Na inspekcji urzędnikow i nie w olno ani na chw ilę 
tracić charakteru urzędow ego, a w ięc unikać w szelk iego  zbliżenia się , 
tow arzysk iego do osób  pryw atnych, byw ać u nich na przyjęciach, ko- ! 
rzystać z gościny i I. p. W razie konieczności rozstrzygania zatargów ,’ 
np. m iędzy w sią a dw orem , unikać nawet pozoru w ejścia w  porozu­
m ienie z jedną stroną, a takie podejrzenia  budzić by m ogło np. za­
m ieszkanie dla w ygody we dw orze. R ów nież nie w olno będzie urzęd­
nikom  korzystać z zaproszeń na polow ania w dobrach  prywatnych 
poza polow aniam i urządzanem i przez adm inistrację lasów  państw o­
w ych.
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Inspektorem  obrony pow ietrznej państwa po śp. gen. Dreszerze 
został gen. brygady dr. Józef Zając, dow ód ca  OK. L w ów , a były 
dow ódca  dyw izji na G órnym  Śląsku. Jego m iejsce w e  L w ow ie zajął 
gen . Tokarzew ski z G rodna, dokąd przechodzi gen. K leeberg.

W  kolach politycznych zw rócono uw agę na to, że na posłuchaniu 
u prem jera  byl sen. Róg. Zapytyw any potem  przez dziennikarzy, za­
pew nił on, że audjencja nie m iała charakteru politycznego, a przy lej 
sposobności ośw iadczył się za niezbędną potrzebą zjednoczenia spo­
łeczeństw a i w yraził się, że n ie w ierzy , by rozrzucane po wsiach 
z rzekom ym  podpisem  W itosa, pełne gróźb odezw y w zyw ające do roz­
ruchów , m iały w  istocie coś w spólnego z W itosem , o którego w łaśnie 
pow rót do kraju starają się Ludow cy.

„C h łop ów  kupić się n ic  da“  — ośw iadczył „P ia st" im ieniem  
Stronnictwa L udow ego, pisząc z oburzeniem  o „uszczęśliw iaczach  
ludu14, którzyby chcieli zam ydlić mu oczy obiecankam i w spraw ie 
reform y rolnej. Pod firm ą „F rontu  lu d ow ego" — pisze „P iast" — 
wyruszyli na w ieś kandydaci na przyszłych kom isarzy, by pod tą 
pokryw ką w ykorzystując n iezadow olen ie  pow stałe z nędzy, wyzysku, 
odarcia  praw  już nabytych stw orzyć warunki do zapanow ania młota 
i s ierpa  w  Polsce. A le  akcja za „F rontem  ludow ym " załam ała się. 
Społeczeństw o polsk ie  bądź co bądź relig ijne , k iedy spostrzegło, że 
najw iększa rew olucyjność tego obozu ujaw nia się w w alce z R ogiem , 
który nie w ysyła doryw czo m andatów  karnych, ani policjantów  z pał­
kam i, odw raca się od  tych panów.

Ludow cy a reform a rolna. M inisterstwo zw oln iło  od konfiskaty 
„Z ie lon y  Sztandar", w  którym w następujący sposób w ypow iedzia ło 
się Stronnictw o Ludow e na temat zam ierzeń rządow ych w  zakresie 
reform y rolnej. „N ikt nie w ierzy, ani w pow odzen ie, ani w  pożytek 
dla chłopa i państwa reform y rolnej, pojętej jako środek do ob e z ­
w ładnienia politycznego wsi. Niech najp ierw  się usunie nadużycia 
i dem oralizację, n iech  najp ierw  usuną się z życia publicznego ży­
w ioły , których w artość praw dziw ą codziennie w idzim y w postaci róż­
nych skandalów , n iech  się dopuści do kontroli publicznej adm inistracji 
przez Sejm , złożony z praw dziw ych przedstaw icieli społeczeństwa. 
Niech się zadość uczyni obudzonem u w  masach poczuciu praw a i p o­
rządku, niechaj na czele społeczeństw a stanie Rząd, do którego masy 
mają zaufanie. W  tych w arunkach dop iero  może być zrozum iana in­
tencja i cel reform y rolnej, z której w ieś będzie m iała pożytek. 
W  obecnych w arunkach podjęta reform a m oże być tylko parodją tego, 
na co ch łop czeka".

500 sam olotów  rocznie m ożnaby kupow ać w Polsce i w  pełne 
u /b ro je n ie  w yposażać dla użytku arm ji za 25 m iljonów  zł. zaoszczę­
dzonych na pensjach dygnitarzy — obliczył prof. Artur G órski, który 
na łaniach „M archołta" oburza się na nadm ierne zarobki osobistości 
w ysoko położonych  w przedsięb iorstw ach  rządow ych. Jego zdaniem  
pensje dygnitarskie nie pow inny przekraczać 1.500 zł. m iesięcznie, 
a tymczasem tyleż w ynosi n iek iedy u takich uprzyw ilejow anych  
panów  pensja dzienna. Z rocznej pensji jed n eg o  z takich „pasorzy- 
tów “  państw ow ych (jak ich nazw ał G órsk i), m ożnaby utrzym ać 300 
nauczycieli.

P ogrom  w yw rotow ców . Policja  w  całej Polsce dokonała m nó­
stwa rew izy j, aresztow ań i konfiskat, przyczem  unieszkodliw iono 
n ietylko kom unistów , ale i t. zw. w olnom yślicieli. Całem i tonnam i 
zabrano druki propagandow e.

W alka z pornografją . W w yniku znanego okóln ika  m inistra 
Spraw  W ew nętrznych  co kilka dni znajduje się w prasie codziennej 
w iadom ość o konfiskacie to w W arszaw ie, to w Poznaniu, to w jeszcze 
innym m ieście takiej to a takiej ilości w ydaw nictw  pornograficznych , 
przyczem  chronicznie pow tarzają się tytuły znanych pism pornogra ­
ficznych z Paryża. Ze spraw ozdań dow iadu jem y się, że n ieraz liczba 
zajętych egzem plarzy tych ce low o pornograficznych  w ydaw nictw  
dochodzi do paru tysięcy, że dla skonfiskow ania ich policja  dokonała 
szeregu rew izy j w różnych księgarniach i kioskach  — słow em  tak 
prow adzona walka z pornografją  pochłania m nóstw o czasu policji 
oraz w ładzom  adm inistracyjnym , gdy przecież dużo proście j byłoby 
n ie przyznaw ać im porterom  znanych pornograficznych  w ydaw nictw  
dew iz na sprow adzanie tych pism  z zagranicy. Pocóż istn ieje kontrola 
nad handlem zagranicznym ? Celem je j jest przecież, aby nie spro­
w adzać z zagran icy rzeczy zbędnych. K om uż te zagraniczne w ydaw ­
nictwa pornograficzne są w Polsce potrzebn e? Jeżeli w alka z porno­
grafją — pisze K. A. P. — ma być prow adzona rzeczyw iście, to 
przedew szystkiem  trzeba przerw ać dop ływ  pornografji z zagranicy, 
a następnie zw rócić uw agę na w ew nętrznych w ytw órców  i k o lp or­
terów  w ydaw nictw  w yuzdanych. Zdrow a w iększość społeczeństwa 
oczeku je zarów no energicznego jak i ce low ego  w ykonyw ania okóln ika 
m inisterialnego o zw alczaniu pornografji.

Na Jasnej G órze, w zorem  lat ubiegłych , odbył się 27 lipca 
„d zień  chorych". U sługiw ali im pracow nicy C zerw onego Krzyża oraz 
członkow ie innych organizacyj społecznych.

W  Starym Sączu uroczyściej niż po inne lata, odbyw ał się w tym 
roku odpust ku czci „P an i S ądeck ie j", b łogosław ionej K rólow ej K ingi, 
którą K laryski pragną kanonizow ać i ksieni ich matka Hańska, czyni 
już usilne starania. U roczystość celebrow ał X. Biskup L isow ski, ka­
zanie w ygłosił ks. kan. W eryński. Tłum y w iernych  przybyły na odpust 
z ca łego podkarpacia.

W G rybow ie obchodzono jubileusz 60-lecia kapłaństwa księdza 
kanonika W ojciecha  M aciejow skiego, liczącego 87 lat.

Miasto W ilno w  przyszłym  roku obchodzić będzie 550-lecie 
istnienia.

L w ów  ciągle jest narażany na straty kulturalne i m aterjalne 
przez przenoszenie do stolicy lub znoszenie różnych instytucyj pań­
stwowych. Św ieżo np. W arszaw a zniosła na politechnice lw ow skiej 
wydział lasowy.

W ystaw ę rzem ieślniczą otwarto w  Żywcu.
W  Żyw cu  spłonął tartak fabryki „S ola li".
W  ziem iach  zachodnich Polski dotychczas dobrobyt zapew niał 

przy poborze w ojskow ym  dobry  m aterja ! żołn ierski. T oteż ogólne 
zdziw ien ie  w yw ołu ją  now e dane statystyczne, w edług których k o ­
m isje p oborow e w  ostatnich latach m uszą odrzucać duży procent 
dorosłych  m łodzieńców  ze w zględu na zly stan zdrow ia, w ynikający 
z lichego odżyw iania, a hołdow ania  zabójczym  nałogom . Zauw ażono 
karłow acen ie  m łodzieży w  tych okolicach , gdzie szerzy się najw iększe 
pijaństw o: do alkoholu  ostatnio dołączył się jeszcze i eter. Na pogra­
niczu kw itn ie przem yt z N iem iec spirytusu i eteru. M iędzy p ob oro ­
w ym i w  W ielkopolsce  i na Pom orzu odpada ogrom ny odsetek na 
chorych  na gruźlicę i serce, oraz zle uzębienie. Zw raca  tam uw agę 
ogrom na ilość sam obójstw , popełnianych  na tle nerw ow em  lub d e ­
presji psychicznej, czego w tym stopniu n igdzie  indziej w  Polsce 
nie zanotowano.

Dzielna dziew czyna. W W iln ie uczeniea gim nazjum  Nazareta­
nek w yratow ała tonące w  W ilji dw ie  zakonnice.

Nad polsk icm  w ybrzeżem  znow u w ydarzyła się katastrofa p o­
w ietrzna. W  czasie burzy piorun uderzył w  balon obserw acyjny na 
uw ięzi nad terenem  m arynarki w ojennej i spalił go. Jeden z obser­
w atorów  szczęśliw ie w ylądow ał ze spadochronem  na Oksywiu, drugi 
zaczepiw szy się ubraniem  o kosz balonu, runął na ziem ię, ponosząc 
śm ierć.

Benzyna potaniała o 10 gr. na litrze.
U ważać na skaleczenia, o k tóre  łatw o na letniskach, gdyż 

w  w ielu  w ypadkach pow odują one n iebezpieczne zachorow anie 
na tężec.

Poszukiw any jest dla odebran ia  renty Rom an Stachura, u ro­
dzony w  K om orow ie r. 1902, który m ieszkał w e Francji w  Lallaing 
i w  m arcu b. r. w rócił do kraju. W iadom ość o nim  dać do syndykatu 
em igracy jnego : W arszaw a, ul. król. A lberta 7.

1.000 żydów  z Polski w yjedzie  w  sierpn iu  do Palestyny.

Ze świata.
W spom nienia  Papieża - alpinisty. P apież przyjął na audjencji 

m łodych propagatorów  Akcji K atolick iej, k tórzy ukończyli św ieżo 
tydzień  studjów  na temat duchow ego wznoszenia się. W p rzem ó­
wieniu swym, w ygłoszonym  do nich Papież naw iązał do faktu, że 
dzień 29-go lipca jest czterdziestą rocznicą Jego słynnego w spięcia 
się na szczyt Monte Rosa w  A lpach, co otw orzyło now e drogi dla 
kom unikacji m iędzy Italją i Szwajcarja poprzez Alpy. Jak w spięcie  
się na szczyt g óry  jest m arzeniem  alpinisty, tak podniesien ie  sie 
duchow e musi być najbardziej cennym  dążeniem  m łodzieży.

Zastanaw iające zjaw isko. Ludność najbliższych okolic. Rzymu po­
ruszoną została ostatnio n iezm iern ie  zagadkow ym  zjaw iskiem , które 
w  tych dniach  m iało m iejsce w  n iew ielk ie j w iosce  Sabino w  odległości 
zaledw ie ok oło  100 km . od Rzymu. M ianow icie podczas Mszy św., 
odpraw ianej przez m iejscow ego proboszcza Rafaela C odipietro, 
w  chw ili łam ania H ostji w ytrysnęła z Niej żywa krew , plam iąc 
korporał, konopeum  i inne znajdujące się w pobliżu przedm ioty 
liturgiczne. W yw ołało  to zrozum iałe w zruszenie kapłana i poru­
szen ie obecnych  w świątyni w iernych . Fakt, poparty dow odam i rze­
czow ym i przedstaw iono ordynarjuszow i d iecezji, biskupow i M assimo 
Rinaldiem u, k tóry  zarządził ścisłe zbadanie zjaw iska. Jak się  zdaje, 
w ykluczoną jest w  tym w ypadku  w szelka m ożliw ość b łędu  lub om a­
m ienia. Z jaw isk iem  w  Sabino zainteresow ano rów n ież św. Oficjum , 
które istotę jeg o  i znaczenie osądzi.

A m basador Polski przy W atykanie, którym  od szeregu  lat jest 
W ładysław  Skrzyński, ma ustąpić i przejść już na em eryturę. Po­
dobno jeg o  m iejsce zająłby w icem inister Szem bek.

Nowy am basador polski w e Francji p. Ł ukasiew icz, k tóry do 
Paryża przen iesiony został z M oskwy, rozpoczął sw oje  urzędow anie 
od  udziału w uroczystem  nabożeństw ie w  kościele polskim , gdzie ze­
brali się wybitni przedstaw iciele naszej kolonji, a ks. rektor Misji pol­
skiej, serdeczną przem ow ą pow itał przedstaw iciela  M acierzy, przytem  
w yraził radość, że przybyw ając w prost z kraju, który w yrzekł się 
Boga, sk ierow ał sw e pierw sze kroki w łaśnie do kościoła.

W  Palestynie pow stanie A rabów  przeciw ko żydom  trwa już 
przeszło 100 dni i nie m yśli ustawać.

K obiety we Francji, tak pod innem i w zględam i daw no postę­
pow ej, nie m iały dotychczas praw a głosow ania  przy w yborach , ani 
nie m ogły być sam e posłankam i. D opiero obecn ie  parlam ent ńehw alil 
przyznanie kobietom  praw a w yborczego czynnego i b iernego.

Pod V im y w e Francji odbyło się z udziałem  króla  ang ielsk iego 
uroczyste odsłon ięcie  pom nika ku czci 11.000 poleg łych  w  w ojn ie 
św iatow ej kanadyjczyków .

D o w spólnej walki z kom unizm em  w zyw ają kolegów  byli kom ­
batanci w e Francji, którzy protestują przeciw ko bolszew izow aniu  
ojczyzny, ich pośw ięceniem  uw olnionej od obcego  najazdu. Chłopi po 
w siach  francuskich zaczynają b ić kom unistów . C zerw one w ładze już 
tu i ów dzie  odkryły  u nich naw et składy broni przygotow anej do 
zbrojnego porachunku z agitatoram i w yw rotow ym i.
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P ielgrzym ka uczestników  w ojny św iatow ej. W  czasie ostatnich 
uroczystości w  Lourdes, pośw ięconych  g łów n ie  m odlitw om  o pokój, 
grupa I). kom batantów  katolick ich  postanow iła znow u zam anifestow ać 
sw e stanow isko, wyrażając jed nog łośn ie  pogląd, że czasy obecne 
pow szechnego ferm entu m iędzynarodow ego i grozy nadchodzącej 
w ojny, gdy próby  oficjalnych  dyplom atów  i polityków  zaw odzą — 
szczególnie nadaje się do pod jęcia  in terw encji pok o jow ej, opartej 
o p ierw iastki re lig ijne. W tym celu b. kom batanci katoliccy posta­
nawiają zw ołać do L ourdes m iędzynarodow y zjazd. Zgłoszenia  już 
napływ ają i znacznie liczniejsze niż w  czasie pod obnego  zjazdu 
w L ourdes w r. 1934. Oblicza się, że naogól przybędzie ponad 150.000 
b. kom batantów  katolick ich  ze w szystkich kra jów . O koło 25 kardy­
nałów , arcybiskupów  i b iskupów  będzie prow ad zić te grom ady g ło ­
sicieli pokoju  m iędzynarodow ego opartego o zasady w iary Chrystu­
sow ej. P rzew odnictw o honorow e Z jazdu ob ję li dw aj kom batanci 
z czasów  w ie lk ie j w o jn y : J. Em. kardynał L ienart i J. Em. biskup 
Lourdes m gr. G erber. P rzybędzie rów nież L iga 1). kom batantów- 
kapłanów  na czele ze swym  przew odniczącym  księdzem  Bergey. Ów 
n iezw yk ły  kongres - pielgrzym ka w czasach tak n iespokojnych  jak 
dzisiejsze, m oże m ieć n ieocen ione znaczenie.

W  L ourdes znow u lekarze stw ierdzili n iedające się objaśnić 
praw am i natury, nagle uzdrow ien ie  zakonnicy przyw iezionej tam 
w bardzo ciężk iej ch orob ie  i zanurzonej przez tow arzyszki w  cu­
dow nej w odzie.

K ongres unijny w W elehradzie uchw alił odbyć następny 
kongres tam że w  r. 1939, jako w rocznicę 500-ną unji florenckiej. 
W śród  uchw ał kongresu  jest prośba do B iskupów  obrz. łacińskiego, 
by um ożliw iali sw oim  w iernym  poznanie lilu rg ji grecko-slow iańskiej, 
oraz zezw olili na uroczyste ce lebry  w obrządku w schodnim  na terenie 
sem inarjów  duchow nych i w  m iastach.

Lotnik B leriot, który w 1909 r. pierw szy przelecia ł kanał La 
Manche, zm arł w  Paryżu.

Sławmy prof. P iccard uciekł z piek ła  hiszpańskiego, gdzie 
k ierow ał kursem  na uniw ersytecie. U dało mu się przed barbarzyń­
stwem  rew olucji schronić się na statek francuski w raz z m nóstwem  
inteligencji cudzoziem skiej, która pam iętając co się działo w  Rosji 
po ob jęciu  w ładzy przez bolszew ików , opuszcza potajem nie H iszpanję.

Pomnik Batorego stanie w Budapeszcie', a przedstawiać będzie 
naszego króla w chwili gdy przyjmuje kniaziów moskiewskich wcię­
tych przez polskie wojska w niewolę.

Igrzyska O lim pijskie rozpoczęły  się na olbrzym im  stadjonie 
w B erlin ie z udziałem  najw ybitn iejszych  sp ortow ców  ca łego świata, 
w śród których jest rów nież pow ażne przedstaw icielstw o sportu po l­
skiego. Jednocześn ie z Olinipjadą jest w B erlin ie w ystaw a sportow a, 
na której, podobnie jak na poprzednich  O lim pjadach, m iędzy zw y­
cięzcam i wybitnych nagród są i polscy artyści. W  dziale plastyki drugą 
nagrodę otrzym a! Józef K lukow ski za rzeźbę „P itk a ", Stanisław  Chro- 
stowski m edal bronzow y w dziale gra fik i użytkow ej, oraz literat Jan 
Parandow ski za u tw ór „D ysk  o lim p ijsk i" rów n ież m edal bronzow y. 
W w ystaw ie tej, za jm ującej 5.000 m. kw. i 900 dziel b iorą  udział arty­
ści 23 narodów . W  pierwszych zaw odach sportow ych Polka K w aśn iew ­
ska zdobyła za rzut oszczepem  m ed al bronzow y.

Za znalezien ie krucyfiksu i książki do nabożeństw a w  dom u 
pryw atnym , uw ięziono całą rodzinę w Meksyku.

Z Krakowa.
Na dokończenie budowy wikarówki mariackiej brak jeszcze fun­

duszów , kom itet jednak nie wątpi, że parafianie um ożliw ią dop row a­
dzenie tego dzieła  do końca dalszem i ofiaram i, tem bardziej teraz, 
k iedy już w idać, jak się ten dom będzie  w krótce przedstaw iał.

Kuratorem  Okręgu Szkolnego krak ow sk iego  został naczelnik 
w ydziału  szkól wyższych w M inisterstwie Oświaty, p. Józef Stypiński, 
na m iejsce przen iesionego do W ilna p. M arjana G odeck iego.

Z w iązek  R zem ieśln ików  uchw alił założyć k asę bezprocentow ego 
kredytu.

E lektrow nia krakow ska dostarczy prądu Skaw inie.
O sobliw y pom ysł zrodził się w  kolach  rządow ych przeniesien ia  

z K rakow a istn iejącego tu w yższego urzędu górn iczego  do m alutkiej 
osady Maczki w K ieleck iem , pow stałe j na m iejscu  daw nej stacji ko le ­
jow ej rosyjskiej „G ran ica ".

W anda P arylew iczow a wraz z H eleną Fleische.rową z w ięzienia 
tarnow skiego zostały ną dalszy okres śledztw a sądow ego przen ie­
sione do K r a k o w a  i osadzone w  gm achu w ięziennym  św. M ichała 
w os o b n y ch  celach. Jednocześn ie opuścił na stałe K raków  b. prezes 
A pelacji dr. Parylew icz, przenosząc się do W arszaw y, gdzie  zam iesz­
kał u córki jedynaczki, która w tych dniach w yszła  zam ąż za sędziego 
J a n ic k ie g o .  W yw ieziono już do W arszaw y rów nież m eble z m ieszkania 
] p. Parylew iezów .

Ostrzega „S am odzielność11 (organ C hrześcijańskiego Frontu 
G ospodarczego) przed firm ą Heizes we L w ow ie, k tóre j agenci sprze­
dają na teren ie  K rakow a obrazy relig ijne, gdyż firm a ta jest żydow ­
ska. Przedstaw icielstw o jej w  K rakow ie ma siedzibę przy u licy 
Stolarskiej L. 13.

M łynówka została usunięta z koryta, w  którem  płynęła od 
przeszło sześciu  w iek ów  i w puszczona do kolektora  kanalizacyjnego,

a z czasem  będzie zużytkow ana do przepłukiw ania  sieci kanałow ej, 
natom iast daw ne je j koryto w  ulicach Ł obzow skiej i G arbarskiej, 
oraz m iędzy Rajską a K rupniczą zostanie zasypane.

Z m arli: Ś. p. Franciszek Ptak, b. poseł, roln ik  z Bieńczyc, 1. 77. 
Tadeusz Jarosz, urz., 1. 35. — Jan W iinsch, em. urz. P. K. P „  1. 68. 
W ilhelm  H oschek, księgarz, 1. 78. — M arja z K aszyckich M arkowa,
1. 53. — Barbara Jasieńczyk Jabłońska, 1. 40. — A lfred  H orow icz, 
b. szef biur adm. dóbr hr. Potockich  w  K rzeszow icach, 1. 82. — Ste- 
fanja R ybaków  P odw inow a, wd., 1. 80. — Marja G orycka, w d., 1. 73.

Z życia archidiecezji krakowskiej.
Rekolekcje dia kapłanów w Seminarjum Duchownem w Kra­

kowie, ul. Podzamcze L. 8, w dniach ‘24 — 28 bin. odbędą się pod 
kierownictwem znanego Misjonarza, O. Szymona Jarosza, T. J.

BENCZYN (parafja Pobiedr).
Mala w ioska Benczyn, należąca do parafji P obiedr, obchodziła  

w  dniu 20. V II. b. r. przepiękną uroczystość, która na długo pozosta­
nie w  pam ięci, n ietylko póbiedrskioh  parafjan, ale i sąsiednich.

Oto w  dniu tym odbyty się prym icje  ks. Tom asza A lfonsa Śló- 
sarczyka, ze Zgrom adzenia OO. SalwatorjanóW . Już od  dłuższego 
czasu, nim jeszcze Ks. Prym icjant był w  Rzym ie dla otrzym ania 
św ięceń  kapłańskich, czyniono przygotow ania  do tych uroczystości, 
to też w ypad ły  one doskonale. Już od raną zaczęły się zb ierać gro ­
m adki ludzi, które podążały do Benczyna odda lonego o kw adrans 
p ieszej drogi od  kościoła, ażeby w uroczystej procesji w  przepięknym  
w ieńcu m irtow ym , w otoczeniu  Katol. Stow arzyszeń, dzieci w bieli 
z bukietam i w  rączkach, oraz ogrom nej masy starszych sw oich  
i obcych, przy dźw iękach  ork iestry  K oła M łodzieży L udow ej z Brzeź­
nicy, w prow ad zić do kościoła  K siędza Prym icjanta. Gdy szedłem  
z M arcyporęby na tę uroczystość, w idzia łem  w szędzie dom y św ieżo 
pobielone, oraz wszystkie przydrożne kaplice, figury  i krzyże, których, 
jak rzadko gdzie, w  parafji jest b. dużo, przepiękn ie ozdob ione 
w ieńcam i i kw iatam i: „b o  tędy będzie przechodził „n asz" Ksiądz 
P r y m ic ja n t ! . . ."  W idać lud tu dobry  i w ierzący. N adm ienić mi należy 
przy sposobności, że jest to parafja, w  której m ieszka nasz poeta 
ludow y ch łop „Jontek  z B ugaja", znany czytelnikom  „D zw on u ". A le 
trzeba mi w racać do g łów n ej rzeczy, t. j. do prym icyj. Otóż o godz. 
10-lej, ogrom na procesja , pod przew odnictw em  kilku  księży w yruszyła 
z obrazam i, chorągw iam i przy śp iew ie  pieśni kościelnych  na spot­
kanie K siędza  Prym icjanta, k tórego druga procesja  prow adziła  z dom u 
rodzinnego. Przy spotkaniu się na drodze, ks. katecheta O bidow icz 
w zniósł okrzyk trzykrotny przy w tórze n ieprzeliczonej grom ady ludzi: 
„K siąd z Prym icjant n iech  ż y j e ! . . . "  Następnie przy dźw iękach w eso­
łego m arsza, później przy śp iew ie pieśni relig ijnych , prow adzono 
K siędza Prym icjanta ku św iątyni, przed którą wyszedł do bram y 
trium falnej ks. kanonik K onopnicki (dalej nie m ógł z pow odu  ztego 
stanu zd row ia ) i w prow ad ził procesję  do kościoła, gdzie odbyta się 
p ierw sza Msza św. Prym icjanta, a rodzice  ze w zruszeniem , ze łzami 
w oczach przyjęli K om unję św. z rąk sw ego syna. K azanie dostoso­
wane do uroczystości w ygłosi! ks. proboszcz Buchała ze Skaw iny. 
Zaraz po sum ie odbyły  się nieszpory, w czasie których K siądz P ry­
m icjant udzielił b łogosław ieństw a. Na zakończenie odbyło  się skrom ne 
przyjęcie  dla gości zaproszonych  w  dom u rodziców  K siędza P rym i­
cjanta w' Benczynie. Niech Ci K sięże P rym icjancie Pan Bóg b łogosław i 
w tej trudnej, tw ardej drodze życia, którąś sobie za natchnieniem  
Bożem  obrał. Stanisław  Jucha.

MŁOSZOWA (par. Trzebinia).
W uzupełnien iu  spraw ozdania z uroczystych prym icy j, jak ie  

odbyły  się w  naszej parafji, zam ieszczonego już na lam ach „D zw on u "

w  n-rze 30, posyłam y jeszcze pam iątkow e zd jęcie  licznej grupy dzieci 
należących do K rucjaty Eucharystycznej w M łoszow ej, wraz z SS.

Przypominamy PP. Prenumeratorom obowiązek wyrównania zaległości
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P ie lg r z y m k a  d o  R zym u na K on g res  i W y s ta w ę  P rasy K ato­
lick ie j, o rg a n iz ow a n a  p rz ez  L ig ę  K a to lick ą  w K atow icach  od  dnia  
21-gO w rze ś n ia  d o  d n ia  3 p a źd z ie rn ik a  1936 r. zw ied z i : R zym , P ad w ę, 
W e n e c ję , A sy ż , F lo re n c ję  i N eapol. C ena u d z ia łu  w  p ie lg rz y m ce  od 
495 zł. od o sob y . Z g ło sz e n ia  d o  d n ia  15 s ie rp n ia  br. p rz y jm u je  L iga  
K a to lick a  w  K a tow ica ch , ul. M arsza łka  P iłs u d s k ie g o  L. 58.

W Bolechowicach i Zabierzowie.
P isa liśm y  w  „ D z w o n ie "  o w io s c e  B ia łym  K o ś c ie le , w  k tó re j 

n iezb y t  ró ż o w o  p rz ed sta w ia  się  p raca  na n iw ie  k a to lic k ie j, sp o łe cz n e j 
i g o sp o d a rcz e j . . .  J a k b y  k on tra stem  d o  te g o  je s t  w io s k a  B o le ch o w ice  
p o ło żo n a  n ie d a le k o  d o lin y  B e n d k o w sk ie j, 4 k im . od  Z a b ie r z o w a , 
sam a w  u ro cz e j k o tlin ce , u p ięk sz on a  p ię k n e m i sk a la m i, a n iezb y t 
o d d a lo n a  w ła ś n ie  od  B ia łe g o  K ośc io ła .

Inny tu je d n a k , ja k b y  „ ś w ia t " ,  w ię c e j p o g o d n y  i bu d zą cy  
r a d o ść  d o  życia . L u d z ie  n a d w y ra z  p ra co w ic i , o sz cz ęd n i i r e lig ijn i. 
Z  r e lig ijn o ś c i  też w y n ik a  ich liart, ich  w z a je m n y  stosu n ek  d o  s ie b ie , 
o p a r ty  n a  p rzy ja źn i, n ie s ie n iu  S ob ie  p o m o cy  i r o zu m ien iu  s ię . Dam  
taki m a ły  p rz y k ła d  icłi d o b r y c h  ch ęci i d o b r e j w o l i :  29 lat len iu  za 
in ic ja ty w ą  k s ięd za  Ł a p iń sk ie g o  i ś w ia t łe g o  g o sp o d a rz a  S ze leźn ik a  
F ra n ciszk a  p ow sta ła  kasa S te fczy k a , k tóra  w ta k ie j w io s ce , jak  
B o le c h o w ic e , m a ją ce j o k o ło  tys iąca  m ie szk a ń có w , o p e r u je  d z is ia j 
og ro m n y m  k a p ita łem , b o  w y ra ża ją cy m  s ię  w  c y f r /e :  160.000 z łotych . 
S tosześćd z ie s ią t  tys ięcy  z ło ty ch , to  su m a, k tóra  jest w sk a źn ik iem  d la  
inn ych  w si, jak trz e b a  żyć o sz cz ę d n ie  i p ra cow a ć, a b y  d o jś ć  g o d n ie  
d o  m ian a  d z ie r ż a w có w  w ie lk ie j idei S te fczyk a . A p rz ec ież  o d ra zo  
n ie  d osz li d o  tego  w  B o le ch o w ica ch . P rzed tem  n ie  b y ło  te g o  /.rozu ­
m ien ia  . .  . B yło  p ija ń stw o , z ło ś ć  i różn e  w y czy n y  o s o b n ik ó w , k tórzy  
co  ch w ila  ro z b ija li szy b y  panu S z e le ź n ik o w i. A je d n a k  p ra ca  szła  
k rok iem  p ew n y m , ch o ć  p ow oln y m .

D zisia j jest in a cze j. N estor tej p ra cy  p. S ze leźn ik  m a  sp o k ó j 
i uznani :, a w e  w si p o zn o szo n o  k a rczm y , p rz e k o n a w szy  s ię  na 
ku rsa ch  a n ty a lk oh o low y ch , jak p ija ń stw o  ru jn u je  ch łop a  i p op y ch a  
g o  w  o tw a rte  ra m ion a  Ick ó w , M osk ów , luli S ru ló w , k tórzy  p o lem  
„ o p ie k u ją "  się  je g o  g osp o d a rs tw e m  i . . .  z laski m ogą  g o  p rzy jąć  
d o  s ie b ie  ja k o  p a ro b k a . P a ro b k a  na je g o  w ła sn e  g o s p o d a r s t w o . . .

L u d n o ść  sk u p ia  s ię  w ok ó ł A k c ji K a to lick ie j, w ie rzą c , że w  n ie j 
k r y je  s ię  P olsk a  re lig ijn a , w ię c  m o ca rs tw o w a . M ają za u fa n ie  d o  
s ie b ie  i p rz e k o n a n ie , że  po u trw a len iu  w e  wsi A . K., r e lig ijn o śc i 
w o g ó le  —  zm ien i s ię  ż yc ie  n ie d op ozn a n ia . D zia ła ją  też S to w a rzy ­
szen ia  k a to lic k ie  nad w y ra z  sp ra w n ie  pod d z ie ln e in  k ie r o w n ic tw e m  
e n e r g ic z n e g o  ks. k a te ch e ty  K u źm y  F ra n ciszk a . M ieszczą  się  w  sali P lcb a n ja  i k o śc ió ł w  B o le ch ow ica ch .

tem  tak d o s to jn e g o  G ościa , w id a ć  A rcy p a ste rza . J e g o  k a p e la n  ks. dr 
K u ro w sk i s ied z i na p ie rw szy m  p la n ie , a z b ok u  po p ra w e j stoi za ­
s łu żon y  in ic ja to r  k o lo n ji d la  g im n a z ja ln e j s o d a lic ji  m a r ja ń sk ie j ks. 
p ro f . W in k o w sk i.

P ię k n e g o  D om u K a to lic k ie g o , w  k tó ry m  sk u p ia ją  ró w n ie ż  na ró ż ­
nych im p reza ch , p rz e d s ta w ie n ia ch , p o g a d a n k a ch  i re fe ra ta ch  lu d n ość  
b o le e h o w ick ą . Z  teg o  d om u  p ro m ie n ie je  du ch  k a to lick i, p ię k n o  i za ­
m iło w a n ie  d o  r e g jo n a lizm u . B o le c h o w ic e , to  stara  w iosk a . T a k  stara , 
ja k  je j p rz e p ię k n y  k o śc ió łe k  w y b u d o w a n y  w  1393 rok u , a w ię c  
p a m ię ta ją cy  d o b r ą  k r ó lo w ę  p o lsk ą  J a d w ig ę .

D z is ia j k o ś c ió łe k  je s t  n ie co  z m ie n io n y , g d y ż  w  rok u  1914 
p rz e b u d o w a n o  go . N ie b a rd z o  sz cz ę ś liw ie , p o n ie w a ż  w ie ż a  n ie  d o ­
stra ja  s ię  d o  o g ó ln e g o  tonu s ta roży tn eg o  k o śc ió łk a . P rz ech od z ił on 
b og a tą  sw o ją  h is to r ję  (k tó ra  jest z a ra zem  h is to r ją  B o le ch o w ie ). B ył 
z p oczą tk u  ty lk o  k a p licą  m ałą , o to cz o n y  z a p e w n e  tem isa m em i lip am i, 
k ló r e  d z is ia j z a sta n a w ia ją  k a ż d e g o  p rz e ch o d n ia  sw ą  sta rośc ią  i sz cz e ­
g ó ln ą  śr e d n io w ie c z n ą  p ow a g ą . D o d z is ia j u rós ł p ok a źn ie , ja k b y  
sy m b o l c ią g łe g o  rozrostu  id e i C h ry stu sow e j.

B a rd zo  stare  i d o s to jn e  są w  B o le ch o w ica ch  n ie s te ty  ró w n ie ż  
d ro g i p e łn e  w y b o i i le p k ie g o  Idola. O k o lice , n a d  k tó rem i szu m i 
je szcze  p ie rw o tn y  w ia tr  i czu ć p o w ie w  p u szcz  śre d n io w ie cz n y ch , 
p e łn y ch  z w ie rz a  d z ik ie g o , ryb  i o w o c ó w  —  z a ch w y ca ją  o czy  w id za , 
a le  bu dzą  ró w n ie ż  sp orą  d o zę  r e fle k sy j. Na te o k o lic e  b o w ie m  
p o w in n iś m y  z w ró c ić  s z cz e g ó ln ą  u w a g ę , p o n ie w a ż  jest lo  sz la k  tu ry ­
styczn y , p ro w a d z ą cy  d o  p rz e p ię k n e j d o lin y  B e n d k o w sk ie j i O jcow a  —  
m ie js c  zn an ych  n a w et z a g ra n icą  ze s w o je j p rz e sz ło ś c i i u rok u . A  te 
m ie jsca  z os ta w ia  s ię  d z is ia j, z w y k le  h is to r ji ty lk o . Stan zaś d r ó g  jest 
tak i, ja k i byt je szcze  p rzed  i p o  n a jeź d z ie  T a ta r ó w  . . .  K oń  w ięźn ie , 
a co  d o p ie r o  c z ło w ie k ?  T em  w ię k sz y  tu k on trast, że  p rz ez  Z a b ie r z ó w  
b u d u je  s ię  w sp a n ia łą , b e to n o w ą  szosę , b ie g n ą cą  na K rze s zo w ice . 
S zosa  ta p o d n o s i n ie b y w a le  o k o lic e  g o sp o d a rc z o . Z a b ie r z ó w  np. ro z ­
rasta  s ię  sz y b k o  d o  r o z m ia r ó w  m ia steczk a , i m a w a ru n k i po tem u. 
S ta cja  na m ie jscu  k o le jo w a , szosa  b e to n o w a  i d o b r y  sz lak  tu ry ­
styczn y . Z je d n e j s tron y  p rz e p ię k n e  o k o lic e  ze  s ła w n ą  sk a lą  K m ity , 
a z d ru g ie j w sp a n ia ła  d o lin a  B en d k ow sk a  i O jców . C h o d z iło b y  ty lk o
0 to, a b y  w y c ie cz k o w ic z o m  i turystom  u p rzy s tę p n ić  d o jś c ie  d o  tych  
o k o lic , a b y  n ie  p rz e d z ie r a li s ię  po b e z d ro ż a ch , ja k  w o js k a  w ło sk ie  
z S om a li d o  A d d is  A b e b y . . .

N aw ia sem  w sp o m n ę , że w  Z a b ie r z o w ie  k oń czą  b u d o w ę  p ię k ­
n e g o  k ośc io ła , k tó re g o  fu n d a n ien ly  za łoży ł b y ły  p ro b o szcz  ks. L en art. 
D z iś  ju ż  jest na w y k o ń cz e n iu  k o śc ió ł, a lu d n ość  Z a b ie r z o w a  stara  
się  iść  o fia rn ie  z p om ocą  fin a n sow ą , p o n ie w a ż  w ie , że  w  d z is ie jszy ch  
w a ru n k a ch  p o trzeb n y  je s t  p ięk n y  i o b sz e rn y  k ośc ió ł.

J est też  z d r o w y  o b ja w  w  B o le ch o w ica ch , że w e se la  o d b y w a ją  
s ię  p ra w ie  b ez  w ó d k i. Z a m ia st w ód k i jest w in o . Z a sta n a w ia ją  się  
lu d z ie , czy  by n ie  z a łoży ć  w in n ic  tuż na w z g órz u  za  B o le ch o w ica m i. 
W ieś  b o w ie m  z a s łon ię ta  jest w ie lk ą , p o ch y łą  śc ian ą  w zg órza , k tó re  
p o w strz y m a ło  raz  na za w sz e  w ia try  p ó łn o cn e  i je s t  u s ta w ion e  d o  
s łoń ca  p od  kątem  45 stopn i i w ię c e j (co ś  ja k  w  Z a leszcz y k a ch , lu b  
B ilezach  Z ło ty ch  nad D n ies trem ). W  każd ym  ra z ie  u d a ją  s ię  tu w in n e  
g ro n a  d o sk o n a le , a n ie k tó rzy  p ra cu ją  ju ż nad  tem  z b a rd zo  d od a tn im  
w y n ik ie m . G d y b y  lu d z ie  z o rg a n izo w a li s ię  i p rzy stą p ili d o  p ra cy , 
m ie lib y śm y  p rz e p ię k n e  w in n ice  pod K r a k o w e m .

M ożna też z ra d ośc ią  z a n otow a ć , że k w itn ie  w tych o k o lica ch  
sa d o w n ictw o . Jest o n o  w y n ik ie m  liczn ych  k u rsó w  ro ln iczy ch , ja k ie  
o d b y w a ły  s ię  w  D om u K a to lick im  w  B o le ch o w ica ch  i z ro z u m ie n ia  
przez, lu d n ość , że  s a d o w n ictw o  jest w ie lk ą  p om ocą  d la  g o s p o d a rk i.

Z  p ie ty zm em  p rz e c h o w u je  się  tu stare  s tro je  p o  sk rzy n ia ch . 
P rzech od zą  o n e  z ro d z ic ó w  na d z ie c i. P ięk n e , b o g a te  s tro je  k r a k o w ­
sk ie , w  k tó re  u b ie ra ją  s ię  m łodz i i starzy  na u roczy stośc i k o śc ie ln e
1 w ese la .

D o  p o trze b  i b o lą cz e k  B o le ch o w ie  m ożn a z a licz y ć  d z is ia j b rak  
m lecza rn i. Ona w p ra w d z ie  by ła , a le  u p a d la  i d o p ie r o  d z is ia j na 
u s iln ą  in te rw e n c ję  P rob oszcza  tu te jsz e g o  m yślą  nad  je j u r u ch o m ie ­
n iem . T ru d n o  b o w ie m  k o b ie to m  n o s ić  m lek o  na p le ca ch  d o  K ra k o w a  
z ta k ie j o d le g ło ś c i . R ów n ież  p rz y d a ło b y  s ię , a b y  c z o ło w i d z ia ła cze  
k a to liccy  w Z a b ie r z o w ie  m og li o g r a n ic z y ć  zg u b n y  w p ły w  „ u ś w ia ­
d o m ie n ia  m a c ie rz y ń s k ie g o " , g ło s z o n e g o  i p ra k ty k o w a n e g o  p rz e z  k ilk u  
„m ą d r y c h " , co  p oc ią g a  za sobą  /.d e g e n e r o w a n ie  n a szych  z d row y ch  
w si p o l s k i c h . . .  S ze rz c ie  czy te ln ic tw o  le p ie j i z a k ła d a jc ie  b ih ljo te k i.

Na z a k o ń cz e n ie  w sp o m n ę , że w  B o le c h o w ic a c h  w ła śn ie  z n a jd u je  
się  d o ść  duża  b ib ljo te k a  p a ra fja ln a , z k tó re j (zw ła szcza  w  z im ie ) 
lu d n o ś ć  ch ę tn ie  k orzy sta . W in ce n ty  K u g lin .

S łu żeb n iczk a m i N. P. M. z O ch ron k i w  T rz e b in ji . Na p ie rw szy m  p la n ie  
w id ać  n a sze g o  c z c ig o d n e g o  p rob oszcza  ks. kan . T om a sza  C za p lick ieg o , 
a o b o k  n ie g o  m ło d e g o  p ry m icja n ta  rod em  z M łoszow e j ze  Z g r o m a ­
d zen ia  X X . Z m a rtw y ch w sta ń có w  w  K ra k o w ie , ks. T om a sza  T ręb a cza .

K A S IN A  W IE L K A .
D o n ie ś liśm y  ju ż  czy te ln ik om  „D z w o n u  N ie d z ie ln e g o "  o  zaszczy ­

cen iu  p rzez  N a jp r z e w ie le b n ie js z e g o  K s ię c ia  M etrop o litę  k o lo n ji so- 
d o licy jn e j na Ś n ie ż n icy  w  K a s in ie  W ie lk ie j .  D zisiaj za łączam y fo to ­
g r a fię  z w y c ie cz k i na szczyt S n ieżn icy  (p rze sz ło  10(10 in ."n a d  p. m .). 
vV g łę b i, c utaiu im  sz e re g u  g r u p y  m ło d z ie /y , u szczę ś liw io n e j p o b y -
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DZIAŁ ROLNICZY.
Rolnictwo duńskie.
O u c z c iw o ś c i  w  D an ji.

(C . (1.). N a jb a r d z ie j  t y p o w e m  d la  D a n ji  je s t  p e łn o r o ln e  
g o s p o d a r s t w o  o  o b s z a r z e  1 5  —  5 0  h e k t a r ó w . T a k ic h  g o s p o d a r s t w  
je s t  n a jw ię c e j  i o n e  s ą  w ła ś c iw ą  s iią  g o s p o d a r c z ą  w s i  d u ń s k ie j .  
S p e c ja ln ą  w ła ś c iw o ś c ią  s t o s u n k ó w  w  D a n ji  je s t  is tn ie n ie  g o s p o ­
d a r s t w  w ie lk o  - k m ie c y c h .  G o s p o d a r s t w a  te  są d o s k o n a le  z a g o ­
s p o d a r o w a n e ,  z a b u d o w a n e  w y g o d n ie  i m o c n o ,  w y t w ó r c z o ś ć  ich  
je s t  b a r d z o  w y s o k a .

W io s k i  d u ń s k ie  p o p r z e c in a n e  są d o b r z e  u t r z y m a n e m i s z o ­
sa m i. W s ie  w  D a n ji  b u d o w a n e  s ą  ta k  r ó ż n ie ,  ja k  u n a s . S ą  w s ie
0 z w a r t y c h  z a b u d o w a n ia c h ,  s k u p ia ją c y c h  s ię  p r z y  d r o d z e ,  są te ż  
w s ie  o  z a g r o d a c h  p o r o z r z u c a n y c h .  N a o g ó ł  d o m y  w ie js k ie  są  
b a r d z o  ła d n e . U n a s  s p o t y k a  s ie  ta k ie  b u d y n k i  w  m ia s t a c h
1 m ia s t e c z k a c h  n a  p r z e d m ie ś c ia c h . D o m y  w  D a n ji  o t o c z o n e  
o g r ó d k a m i ,  o g r o d z o n e  a lb o  ż y w o p ło t e m  a lb o  z g r a b n y m  p a r k a ­
n e m , n is k im , n ie  s z p e c ą c y m  c ię ż k ie m i  b r a m a m i. W  c a le m  o b e jś c iu  
n ie  w id z i  s ię  t y c l i  w s z y s t k i c h  u r z ą d z e ń , ja k ie  u  n a s  m u s i s ię  
s t o s o w a ć  w  o b a w ie  p r z e d  z ło d z ie ja m i.  N ie  m a  tu  a n i m a s y w n y c h  
d r z w i,  a n i c ię ż k ic h  w r ó t ,  a n i b u d  d la  p s ó w , k t ó r y c h  w o g ó l e  w id z i  
s ię  n ie w ie le .  D a n ja  je s t  k r a je m , w  k t ó r y m  c u d z a  w ła s n o ś ć  je s t  
ś w ię t ą , w  k t ó r y m  g o s p o d a r z  m o ż e  s p a ć  s p o k o jn ie ,  b o  w ie , że  
m u n ik t  n ic  w e d r z e  s ię  d o  d o m u  i d o  g o s p o d a r s t w a ,  k r ó w  ze  
s t a jn i  n o c ą  n ic  w y p r o w a d z i ,  a n i k u r  n ie  p o w y b i ja .  N a o g ó ł  m o ż n a  
p o w ie d z ie ć ,  że  w  D a n ji  n ie  m a  z ło d z ie i .  O c z y w iś c ie  i ta m  z d a ­
r z a ją  się  k r a d z ie ż e ,  a le  o g ó łe m  b i o r ą c ,  p r z e s t ę p s t w a  t e g o  r o d z a ju  
s ą  ta m  is t o tn ie  r z a d k o ś c ią ,  są  z ja w is k ie m , k t ó r e  z n a jd u je  s ię  na 
d r o d z e  d o  z a n ik n ię c ia .  A le ,  b o  t e ż  ta m  n ie  m a  w a r u n k ó w  s p r z y ­
ja ją c y c h  z ło d z ie js t w u . L u d z ie  m a ją  z a ję c ie  i p r a c ę ,  k a ż d y  z a r a b ia , 
m a  w ła s n e  ś r o d k i  u t r z y m a n ia . D o b r o b y t  je s t  p o w s z e c h n y .  A n a l ­
fa b e t y z m  z n ik ł  z u p e łn ie . S z k o ln i c t w o  je s t  d o b r z e  p o s t a w io n e ,  
k a ż d y  D u ń c z y k  m a  m o ż n o ś ć  z d o b y c ia  o g ó ln e g o  i f a c h o w e g o  
w y k s z t a ł c e n ia  b e z  ż a d n y c h  p r z e s z k ó d  i o g r a n ic z e ń .  T o  te ż  
o ś w ia ta  i p o z io m  k u lt u r a ln y  lu d n o ś c i  je s t  d o s k o n a ły m  p o d ło ż e m  
u c z c iw o ś c i .  N ic  t e ż  d z iw n e g o ,  ż e  g d y  lu d z ie  m a ją  c o  j e ś ć  i g d z ie  
m ie s z k a ć , a  p r z y te m  są w y k s z t a łc e n i  —  t o  s z a n u ją  c u d z ą  w ła ­
s n o ś ć .  G d y  d o d a ć  je s z c z e  p o b o ż n o ś ć  t a m t e js z e g o  lu d u , w y z n a ­
ją c e g o  s w o ją  w ia r ę , s t w ie r d z im y , ż e  w  D a n ji  n ie  m a  w a r u n k ó w  
d la  n ie u c z c iw o ś c i  i p o p e łn ia n ia  p r z e s t ę p s t w . T r z e b a  t o  z  c a łą  
w y r a z i s t o ś c ią  p o d k r e ś l i ć  i ż y c z y ć  s o b ie ,  b y  t a k ie  s t o s u n k i  i u n a s  
z a p a n o w a ły .  (C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

In s tr . A . M a y e r .

U praw a ję c z m ie n ia  o z im e g o .
J ę c z m ie ń  o z im y  n ie  je s t  u n a s  b a r d z o  r o z p o w s z e c h n io n y .  

U p ra w a  j e g o  je s t  k o r z y s t n a ,  p o n ie w a ż  d o s t a r c z a  o n  z ia r n a  n a  
k a s z ę  i n a  k a r m ę  d la  in w e n ta r z a  w  o k r e s ie ,  k ie d y  je s z c z e  in n e g o  
z b o ż a  n ie m a , a  w ię c  n a  p r z e d n ó w k u . M a ję c z m ie ń  p r ó c z  t e g o  
w ie le  z a le t  — • s c h o d z i  w c z e ś n ie  z p o la ,  m o ż n a  z a te m  z a s ie w a ć  
p o  n im  r ó ż n e  p o p l o n y  o f a z  w y k ę  o z im ą , k t ó r a  p o  t e m  z b o ż u  
d o b r z e  s ię  u d a je ,  z b ie r a m y  g o  n a  k ilk a  t y g o d n i  p r z e d  ż y t e m  
i d z ię k i  te m u  m a m y  w c z e ś n ie j  z ia r n o  na s p r z e d a ż , o t r z y m u ją c  
g o t ó w k ę  w  n a jt r u d n ie js z y m  c z a s ie .

W a r u n k i  k l im a t y c z n e  d la  u p r a w y  ję c z m ie n ia  o z im e g o  m a m y  
z u p e łn ie  o d p o w ie d n ie ,  a g l e b  n a d a ją c y c h  s ię  p o d  j e g o  u p r a w ę  
t e ż  n ie  b r a k . W y m a g a n ia  c o  d o  g l e b y  i s t a n o w is k a  s t a w ia  
ję c z m ie ń  o z im y  p o d o b n e  ja k  p s z e n ic a .

C o  d o  g l e b y  ję c z m ie ń  je s t  d o s y ć  w y m a g a ją c y .  G le b a  p o ­
w in n a  b y ć  w  k u lt u r z e  i n ie z b y t  z w ię z ła .  N a j le p s z e  d la  n ie g o  są 
g łę b o k ie  le s s y  i g l in k i  z a s o b n e  w  w a p n o  i p r ó c h n ic ę ,  b ę d ą c e  
w  s t a r e j  k u lt u r z e . N a  n o w in a c h ,  a n i n a  g r u n t a c h  z b y t  le k k ic h  
n ie  u d a je  s ię .

S t a n o w is k o  d la  ję c z m ie n ia  je s t  n a jle p s z e  p o  w c z e s n y c h  
z ie m n ia k a c h , p o  r z e p a k u , p o  k o n ic z y n ie  je d n o p o k o s o w e j ,  p o  
b ia łe j  k o n ic z y n ie ,  o r a z  p o  s t r ą c z k o w y c h  z e b r a n y c h  n a  z ie lo n ą  
p a s z ę . P o  r o ś l in a c h  k ł o s o w y c h  z w y k le  p lo n  b y w a  m n ie js z y ,  t o  
t e ż  le p ie j  g o  w  te m  s t a n o w is k u  n ie  s ie w a ć .

A b y  p lo n  b y ł  w y s o k i ,  ję c z m ie ń  m u s i m ie ć  o d r a z u , w  p ie r w ­
s z y m  o k r e s ie  r o z w o ju ,  d o s t a t e c z n ą  i lo ś ć  ś r o d k ó w  o d ż y w c z y c h .  
O b o r n ik a  b e z p o ś r e d n io  p o d  ję c z m ie ń  le p ie j  n ie  d a w a ć ,  le c z  p od  
r o ś l in ę  p o p r z e d z a ją c ą  g o  n a le ż y  n a w o z ić  o b f i c i e .  S z t u c z n e  n a ­
w o z y  o p ła c a  s o w ic ie .  Z  n a w o z ó w  p o m o c n i c z y c h  n a le ż y  d a ć  
o k o ł o  7 5  k g .  a z o t n ia k u  2 1 %  i 1 0 0 — 150 k g .  s u p e r t o m a s y n y  3 0 % ,  
je ż e l i  ję c z m ie ń  id z ie  p o  o k o p o w y c h  w c z e s n y c h ,  lu b  p o  n a w o z a c h  
z ie lo n y c h .  P o  k ł o s o w y c h ,  s i ln ie j t r z e b a  n a w o z ić  i w y s ia ć  n a

h e k t a r  o k o ł o  1 0 0  k g .  a z o t n ia k u  2 1  %  i 1 0 0 — 1 5 0  k g .  s u p e r t o m a ­
s y n y  w z g lę d n ie  2 5 0 — 3 0 0  k g .  s u p e r t o m a s y n y  a z o t n ia k o w a n e j .

U p r a w a  r o l i  m u s i b y ć  s t a r a n n a , p o d o b n ie  ja k  p o d  p s z e n ic ę .  
O r k a  s ie w n a  p o w in n a  b y ć  w y k o n a n a  ś r e d n io  - g ł ę b o k o ,  r ó w n o .  
D o  s ie w u  p r z y s t ę p u je m y  w  k o ń c u  s ie r p n ia  i te r m in u  t e g o  n ie  
n a le ż y  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  p r z e s u w a ć , g d y ż  b a r d z o  w a ż n ą  je s t  
r z e c z ą ,  a b y  ję c z m ie ń  m ia ł  c z a s  p r z e d  z im ą  d o s t a t e c z n ie  s ię  
r o z k r z e w ić  i w z m o c n ić .  P r z y  s ie w ie  r z ę d o w y m  w y c h o d z i  n a  
h e k t a r  1 2 0 — 1 5 0  k g .  n a s ie n ia . O d le g ło ś ć  r z ę d ó w , z a le ż n ie  o d  
z a s o b ó w  g l e b y  w a h a  s ię  o d  1 5 — 2 0  c m . P o  z a s ie w ie  p r z y k r y w a m y  
n a s ie n ie  le k k ie m i b r o n k a m i.

P a m ię t a ć  t r z e b a , ż e  ż a d n a  r o ś l in a  n ie  o p ła c a  t a k  d o b r e g o  
n a s ie n ia  s ie w n e g o  ja k  ję c z m ie ń  o z im y . D la t e g o  le p ie j  k u p ić  z ia r n o  
d o r o d n e ,  d o b r e j  o d m ia n y ,  b o d a j  p ie r w s z y  o d s ie w  z p e w n e g o  
ź r ó d ła . O d m ia n ę  d o s t o s o w a ć  d o  m ie js c o w y c h  w a r u n k ó w .

W r a z  z z a s ie w e m  i p r z y k r y c ie m  n a s ie n ia  n ie  k o ń c z y  się  
t r o s k a  o  ję c z m ie ń  —  t r z e b a  g o  p r z e z  c a ł y  c z a s  w z r o s t u  o t a c z a ć  
t r o s k l iw ą  o p ie k ą . P ie r w s z ą  t r o s k ą  b ę d z ie  z a b e z p ie c z e n ie  p o la  o d  
p t a k ó w , k t ó r e  b a r d z o  s ą  ła k o m e  n a  t o  n a s ie n ie . N a le ż y  te ż  p iln ie  
c h r o n ić  ję c z m ie ń  o d  c h w a s t ó w . J u ż  w  p r z e d s ie w n e j  u p r a w ie  w in ­
n iś m y  o  te m  p a m ię t a ć .  J e ż e l i  w  z a s ia n y m  ję c z m ie n iu  w io s n ą  
u k a ż e  s ię  o g n ic h a ,  t o  n a le ż y  ją  n i s z c z y ć  za  w s z e lk ą  c e n ę . 
W  p ie r w s z y m  o k r e s ie  n i s z c z y m y  ją  b r o n a m i, a  g d y b y  t o  n ie  
p o m o g ło ,  t r z e b a  r ę c z n ie  w y p le ć .  T o  s a m o  d o t y c z y  o s tu . G r o ź n y m  
w r o g ie m  ję c z m ie n ia  je s t  t u r k u ć  p o d ja d e k .  Ś r o d k ie m  z a p o b ie g a w ­
c z y m  je s t  s iln e  w a ło w a n ie ,  k t ó r e  n i s z c z y  g n ia z d a  s z k o d n ik ó w . 
W  r a z ie  s i ln e g o  z a s k o r u p ie n ia  s ię  r o l i  p o  u le w n y c h  d e s z c z a c h  
w s k a z a n ą  je s t  r z e c z ą  p u s z c z e n ie  b r o n y ,  ja k  r ó w n ie ż  k o r z y s t n e m  
m o g ło b y  b y ć  u ż y c ie  m o t y k i ,  p r z y  s ie w ie  w  r z a d s z e  r z ę d y ,  z a r ó w n o  
w  je s ie n i  ja k  i n a  w io s n ę .

S p r z ę t  ję c z m ie n ia  o z im e g o  p r z y p a d a  n a  k o n ie c  c z e r w c a  lu b  
p o c z ą t e k  l ip c a . P l o n y  w a h a ją  s ię  w  s z e r o k ic l i  g r a n ic a c h .

W IA D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E .
H a n d e l P o lsk i z D a n ja . W  c ią g u  p ie rw s zy ch  5 -ciu  m ie s ię cy  

b . rok u  D a n ja  sp r o w a d z iła  z  P o lsk i to w a r ó w  za p rz esz ło  9 m iljo n ó w  
k o ro n . W y w io z ła  zaś d o  P o lsk i za b lis k o  3 m iljo n y  k o r o n . P o lsk a  
w y w o z i d o  D an ji p rz e w a ż n ie  z b oże , p asze , n a sion a , w ę g ie l ,  d rz e w o .

P o ży czk i na z a k ła d a n ie  sa d ó w . W  b ieżą cy m  rok u , na je s ie n i 
b ę d ą  u r u ch o m io n e  p o ż y cz k i n a  z a k ła d a n ie  sa d ó w  h a n d low y ch . Na 
le n  c e l  B an k  R o ln y  p rz ezn a czy ł 200 ty s ię cy  z l. K red y t b ę d z ie  u d z ie ­
la n y  n a  cztery  lata p rz y  o p ro c e n to w a n iu  8 %  ro cz n ie . Splata p o ­
życzk i o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  6 -ciu  p ó łro cz n y ch  ratach .

C u k ie r  d la  p szczó ł. S fe ry  ro ln icze  w y s tą p iły  d o  m ia rod a jn y ch  
w ła d z  o w cze s n y  p rz y d z ia ł cu k r u , p o tr z e b n e g o  b a rtn ik om  na d o ­
k a r m ia n ie  p szcz ó ł. Z w r ó c o n o  u w a g ę , że  w  ub . rok u  c u k ie r  d la  
p szcz ó ł p rz y d z ie lo n y  b y ł  p óźn o .

W y w ó z  m a sła  za g ra n ice  w  p ie rw s z y m  p ó łro cz u  b . rok u  w y - 
kaizal k o lo sa ln y  w zros t. W y w ie z io n o  w  tym  cza s ie  b lisk o  45 tys ięcy  
cen tn a ró w . N a jw ięce j w y w ie ź liś m y  m asła  d o  A n g lji.

T y toń  za m a ter ja l k o le jo w y . P o lsk i M on op o l T y to n io w y  zaw arł 
u m o w ę  na d osta w ę  tyton iu  ju g o s ło w ia ń s k ie g o . J u g o s ia w ja  d osta rczy  
p rzesz ło  1 m iljo n  k g r . tyton iu , p rz e w a ż n ie  z S e r b ji  i H e rce g o w in y . 
W  zam ia n  za to .lu g os la w ja  za k u p i w  P o lsce  tabor  k o le jo w y  i m a ­
terja l e le k tro te ch n icz n y .

M ały  zbyt m aszyn  ro ln iczy ch . W  d o b ie  k ry zy su  p rz e m y s ł m a­
szyn  ro ln iczy ch  p r a w ie  p rz es ta ł eg zy stow a ć . O b roty  je g o  w ynosiły^  
n o r m a ln ie  o k o ło  100 m iljo n ó w  zł. r o cz n ie , a w  p ie rw s zy m  ju ż rok u  
k ry zy sow y m  (1930) sp a d ły  d o  29 m ilj. zł. i m a le ją c  s to p n io w o  z rok u  
na rok , z a n ik ły  n ie m a l (zu p ełn ie , w y n oszą c  w  1933 r. z a le d w ie  
2 m iljo n y  400 ty s ię cy  z ł., czy li n ie c a łe  3 p ro c . stanu n o rm a ln e g o .

P o le p sz e n ie  w a ru n k ó w  o d d łu żen ia . .Tak s ły ch a ć , c zy n n ik i m ia ­
r o d a jn e  n oszą  s ię  z z a m ia rem  p o g łę b ie n ia  a k c ji o d d łu ż e n io w e j. W y ­
d a n e  d o ty ch cza s  u s ta w y  o b e jm o w a ły  je d y n ie  d łu g i ro ln icz e  p ow sta łe  
p rz e d  t lip ca  1932 r. O b e cn ie  is tn ie je  p ro je k t  p rz e su n ię c ia  te j daty  
o  2 lata , czy li d o  t lip ca  1934. W  ten  sp o só b  ca le  z a d łu że n ie  w si, p o w ­
sta łe  p rz e d  1 lip ca  1934, b y ło b y  o b ję te  p o s tę p o w a n ie m  o d d łu ż e n io - 
w em . B y ła b y  to b a rd zo  w ie lk a  u lg a  d la  w si.

Ti g ie łd y  z b o ż o w e j. W  K r a k o w ie  31 lip ca  p ła co n o  za 100 k g .: 
żyto  n o w e  13.60— 1380; p sze n ica  n ow a  18.75— 19,25; o w ie s  n o w y  
13— 13.50; o trę b y  8 .7 5 -9 .5 0 .

R y n ek  zw ierzą t . P o n ie w a ż  o k re s  c ie le n ia  s ię  k r ó w  ju ż  s ię  za ­
k oń cz y ł, p rz e to  ce n y  cie lą t p o sz ły  w g ó rę , n a tom ia st b y d ło  d o ro s łe  n ie co  
p o ta n ia ło . T rz o d a  c h le w n a  w o b e c  n ie w ie lk ie j p od a ży  i p om y ś ln e j sy ­
tuacji w y w o z o w e j, trzy m a  s ię  w  cen ie .

U rząd zen ia  p o k o jo w e , k u ch e n n e , p e n s jo n a to w e , m e b le  g ię te , 
h u r to w n ie  i d e ta liczn  e  p o le c a  :

lózei Szczurek Krahdw, Ul.si0larsna l .6 .
m i i m m m m m i m m i m m m i m i i m i m m m m m m ii m i  m m m m

(Kramy 00. Dominikanów), —  T e le fo n  131-23 —  Uwaga na adres.

Dla P rz e w ie le b . D u ch o w ie ń s tw a  u lg i w  sp ła tach .
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S łu żeb n iczk a m i N. 1’ . M. z O ch ron k i w  T rz e b in ji . Na p ie rw szy m  p lan ie  
w id a ć  n a sze g o  c z c ig o d n e g o  p rob oszcza  ks. kan . T om a sza  C za p lick ieg o , 
a o b o k  n ie g o  m ło d e g o  p ry m icja n ta  rod em  z M łoszow e j ze  Z g r o m a ­
d zen ia  X X . Z m a rtw y ch w sta ń có w  w  K r a k o w ie , ks. T om a sza  T ręb a cza .

K A S IN A  W IE L K A .
D o n ie ś liśm y  ju ż  czy te ln ik om  „D z w o n u  N ie d z ie ln e g o 11 o  za szczy ­

cen iu  p rzez  N a jp r z e w ie le b n ie js z e g o  K s ię c ia  M etrop o lito  k o lo n ji so - 
d o lie y jn e j na 'śn ie ż n icy  w  K a s in ie  W ie lk ie j .  D zisia j za łącza m y fo to ­
g ra fię  z w y c ie cz k i na szczyt Ś n ieżn icy  (p rze sz ło  10Ó0 1 1 1 . nad p. m .). 
W  g łę b i, v/ ostatn im  sz e re g u  g ru p y  m ło d z ie ży , u s z cz ę ś liw io n e j p o b y ­

tem  tak d o s to jn e g o  G ościa , w id a ć  A rcy p a ste rza . .Jego k a p e la n  ks. dr 
K u ro w sk i s ied z i na p ie rw szy m  p la n ie , a z b o k u  p o p ra w e j stoi z a ­
s łu żon y  in ic ja to r  k o lon ji d la  g im n a z ja ln e j s o d a lic ji  m a r ja ń sk ie j ks. 
p ro f. W in k o w sk i.

P ie lg r z y m k a  d o  R zym u na K o n g re s  i W ysta w ę  P rasy K a to ­
lic k ie j, o rg a n iz ow a n a  p rzez  L ig ę  K ato lick ą  w  K a tow ica ch  od  d n ia  
21 -go  w rześn ia  d o  d n ia  3 p a źd z ie rn ik a  1930 r. z w ie d z i : R zym , P ad w ę , 
W e n e c ję , A syż, F lo re n c ję  i. N eapol. C en a  u d z ia łu  w  p ie lg r z y m c e  od 
495 zł. od o sob y . Z g ło sz e n ia  do  d n ia  15 s ie rp n ia  br. p rz y jm u je  L iga  
K a to lick a  w  K a tow ica ch , ul. M arsza łk a  P iłs u d s k ie g o  L. 58.

W Bolechowicach i Zabierzowie.
P isa liśm y  w  „ D z w o n ie 11 o w io s c e  B ia łym  K o śc ie le , w  k tó re j 

n iezb y t ró żo w o  p rz ed sta w ia  się  p ra ca  n a  n iw ie  k a to lic k ie j, sp o łe cz n e j 
i g o sp o d a rcz e j . . . J a k b y  k on trastem  d o  te g o  jest w io sk a  B o le ch o w ie e  
p o łożon a  n ie d a le k o  d o lin y  B e n d k o w sk ie j, 4 k im . od  Z a b ie r z o w a , 
sam a w  u ro cz e j k o tlin ce , u p ięk szon a  p ięk n em i sk a la m i, a n iezb y t  
o d d a lo n a  w ła śn ie  od  B ia łeg o  K ośc io ła .

In n y  tu jed n ak , ja k b y  „ ś w ia t11, w ię c e j p o g o d n y  i bu dzący  
ra d ość  d o  życia . L u d z ie  n a d w y ra z  p ra co w ic i , o szczęd n i i r e lig ijn i . 
Z  r e lig ijn o ś c i  też w y n ik a  ich  hart, ich  w z a je m n y  s tosu n ek  d o  s ie b ie , 
op a rty  na p rz y ja ź n i, n ie s ie n iu  so b ie  p o m o cy  i r o zu m ien iu  s ię . Dam  
taki m a ły  p rz y k ła d  ich d o b r y c h  chęci i d o b r e j w o li :  29 lat tem u za 
in ic ja ty w ą  k s ięd za  Ł a p iń s k ie g o  i ś w ia t łe g o  g o sp o d a rz a  S ze leźn ik a  
F ra n c iszk a  p ow sta ła  kasa  S te fczyk a , k tóra  w ta k ie j w iosce , jak 
B o le ch o w ie e , m a ją ce j o k o ło  ty s ią ca  m ieszk a ń ców , o p e r u je  d z is ia j 
og rom n y m  k a p ita łem , bo  w y ra ża ją cy m  się  w  c y fr z e : 160.000 z ło ty ch . 
S tosześćd z ie s ią t  tys ięcy  z ło ty ch , to su m a, k tóra  jest w sk a źn ik iem  d la  
in n y ch  w si, jak trzeb a  żyć o sz cz ę d n ie  i p ra cow a ć, a b y  d o jś ć  g o d n ie  
d o  m ian a  d z ie r ż a w có w  w ie lk ie j idei S te fczy k a . A p rz e c ie ż  od  razu 
n ie  d osz li d o  te g o  w  B o le ch o w ica ch . P rzed tem  n ie  b y ło  te g o  z ro z u ­
m i e n i a . . .  B y ło  p ija ń stw o , z ło ś ć  i różn e  w y czy n y  o s o b n ik ó w , k tórzy  
co  ch w ilo  ro zb ija li szy b y  panu S z e le ź n ik o w i. A je d n a k  p ra ca  szła  
k ro k ie m  p ew n y m , ch o ć  p ow oln y m .

D zisiaj jest in a cze j. N estor le j p ra cy  p . S zeleźn ilc m a sp o k ó j
i uznani.'., a w c  wsi p ozn o szo n o  k a rczm y, p rz e k o n a w szy  się  na
ku rsa ch  a n ty a lk oh o low y ch , jak  p ija ń stw o  ru jn u je  ch łop a  i p op y ch a  
g o  w  o tw a rte  ra m ion a  Ick ów , M osk ów , lu b  S ru lów , k tórzy  potem  
„ o p ie k u ją 11 się  jeg o  g osp o d a rs tw e m  i . . .  z laski m og ą  g o  p rzy ją ć  
d o  s ie b ie  ja k o  p a ro b k a . P a ro b k a  na je g o  w ła sn e  g o s p o d a r s t w o . . .

L u d n o ść  sk u p ia  s ię  w ok ó ł A k c ji K a to lick ie j, w ie rzą c , że w  n ie j 
k r y je  s ię  P o lsk a  r e lig ijn a , w ię c  m o ca rstw ow a . M ają z a u fa n ie  d o
s ie b ie  i p rz e k o n a n ie , że p o  u trw a len iu  w e  wsi A . K., r e lig ijn o śc i 
w o g ó le  —  zm ien i s ię  ż y c ie  n ie d op oz n a n ia . D zia ła ją  też S to w a rzy ­
szen ia  k a to lick ie  nad  w y ra z  s p ra w n ie  pod  d z ie ln em  k ie ro w n ic tw e m  
e n e r g ic z n e g o  ks. k a tech ety  K u źm y  F ra n c iszk a . M ieszczą  s ię  w  sali

P ię k n e g o  D om u K a to lic k ie g o , w  k tóry m  sk u p ia ją  ró w n ie ż  na ró ż ­
nych im p reza ch , p rz e d sta w ie n ia ch , p o g a d a n k a ch  i re fe ra ta ch  lu d n ość  
b o le c h o w ic k ą . Z  te g o  d om u  p r o m ie n ie je  d u ch  k a to lick i, p ię k n o  i za ­
m iło w a n ie  d o  reg jon a lizm u . B o le ch o w ie e , to  stara  w iosk a . T ak  stara , 
ja k  je j  p rz e p ię k n y  k o śc ió łe k  w y b u d o w a n y  w  1393 rok u , a  w ię c  
p a m ię ta ją cy  d o b r ą  k r ó lo w ę  p o lsk ą  J a d w ig ę .

D zisia j k o ś c ió łe k  jest n ie co  z m ie n io n y , g d y ż  w rok u  1914 
p rz e b u d o w a n o  g o . N ie b a rd z o  sz cz ę ś liw ie , p o n ie w a ż  w ieża  n ie  d o ­
stra ja  s ię  d o  o g ó ln e g o  ton u  s ta roży tn eg o  k o śc ió łk a . P rz ech od z i! on 
b og a tą  sw o ją  h is to r ję  (k tó ra  jest za ra zem  h is to r ją  B o le ch o w ie ). Byl 
z p oczą tk u  ty lk o  k a p licą  m ałą , o to cz o n y  z a p e w n e  tem isa m em i lip a m i, 
k tó re  d z is ia j za sta n a w ia ją  k a ż d e g o  p rz e ch o d n ia  sw ą  sta rośc ią  i sz cz e ­
g ó ln ą  śr e d n io w ie c z n ą  p ow a g ą . D o  d z is ia j u rósł p o k a ź n ie , ja k b y  
sy m b ol c ią g łe g o  rozrostu  id e i C h ry stu sow e j.

B ard zo  stare  i d o s to jn e  są w  B o le ch o w ica ch  n ie s te ty  ró w n ie ż  
d ro g i p e łn e  w y b o i i le p k ie g o  b iota . O k o lice , n a d  k tó re m i szu m i 
je s zcze  p ie rw o tn y  w ia tr  i czu ć p o w ie w  puszcz  śre d n io w ie cz n y ch , 
p e łn y ch  z w ie rz a  d z ik ie g o , ryli i o w o c ó w  —  za ch w y ca ją  o czy  w id za , 
a le  bu dzą  ró w n ie ż  sp orą  d o zę  r e fle k sy j. Na te o k o lic e  b o w ie m  
p o w in n iś m y  z w r ó c ić  s z cz e g ó ln ą  u w a g ę , p o n ie w a ż  jest to sz la k  tu ry ­
styczn y , p ro w a d z ą cy  d o  p rz e p ię k n e j d o lin y  B e n d k o w sk ie j i O jcow a  
m ie js c  zn a n ych  n a w et z a g ra n icą  ze  s w o je j p rz e sz ło śc i i u ro k u . A  te 
m ie jsca  zosta w ia  s ię  d z is ia j, z w y k le  h is to r ji ty lko . Stan zaś d r ó g  jest 
tak i, ja k i byl je s zcze  p rzed  i p o  n a jeź d z ie  T a ta r ó w  . . . K o ń  w ięźn ie , 
a co  d o p ie r o  c z ło w ie k ?  T em  w ię k sz y  tu k on trast, że  p rz ez  Z a b ie r z ó w  
b u d u je  s ię  w sp a n ia łą , b e to n o w ą  szosę , b ie g n ą cą  na K rze s zo w ice . 
S zosa  ta p od n osi n ie b y w a le  o k o lic e  g o sp o d a rcz o . Z a b ie r z ó w  np. r o z ­
rasta  s ię  sz y b k o  d o  ro z m ia ró w  m ia steczk a , i m a w a ru n k i p o  tem u. 
S ta cja  na m ie jscu  k o le jo w a , szosa  b e to n o w a  i d o b r y  sz lak  tu ry ­
styczn y . Z je d n e j s tron y  p rz e p ię k n e  o k o lic e  ze  s ła w n ą  sk a lą  K m ity , 
a z d ru g ie j w sp a n ia ła  d o lin a  B e n d k o w sk a  i O jców . C h o d z iło b y  ty lko
0 to, a b y  w y c ie cz k o w ic z o m  i tu rystom  u p rzy stęp n ić  d o jś c ie  d o  tych 
o k o lic , a b y  n ie  p rz e d z ie ra li s ię  po  b e z d ro ż a ch , ja k  w o js k a  w ło s k ie  
z S om a li d o  A d d is  A b e b y  . . .

N aw ia sem  w sp o m n ę , że w  Z a b ie r z o w ie  koń czą  b u d o w ę  p ię k ­
n e g o  k ośc io ła , k tó re g o  fu n d a m en ty  z a łoży ł b y ły  p ro b o szcz  ks. L en art. 
D ziś już jest na w y k o ń cz e n iu  k ośc ió ł, a lu d n ość  Z a b ie r z o w a  stara  
s ię  iść  o fia rn ie  z  p o m o cą  fin a n sow ą , p o n ie w a ż  w ie , że w  d z is ie jszy ch  
w a ru n k a ch  p o trze b n y  jest p ię k n y  i o b sz e rn y  k ośc ió ł.

Jest też  z d r o w y  o b ja w  w  B o le ch o w ica ch , że w ese la  o d b y w a ją  
s ię  p ra w ie  bez  w ó d k i. Z a m ia st  w ód k i jest w in o . Z a sta n a w ia ją  się  
lu d z ie , czy b y  n ie z a łoży ć  w in n ic  tuż na w z g ó rz u  za B o le ch o w ica m i. 
W ieś  b o w ie m  za s łon ię ta  jest w ie lk ą , p o ch y lą  śc ian ą  w z g ó rz a , k tó re  
p ow strz y m a ło  raz na z a w sze  w ia try  p ó łn o c n e  i jest  u s ta w ion e  d o  
s łoń ca  p od  kątem  45 stopn i i w ię c e j (coś  ja k  w  Z a leszcz y k a ch , lu b  
B ilczacli Z ło ty ch  nad  D n ies trem ). W  każd ym  ra z ie  u d a ją  s ię  tu w in n o  
g ron a  d o sk o n a le , a n ie k tó rzy  p ra cu ją  ju ż  nad  tem  z b a rd zo  d od a tn im  
w y n ik ie m . G d y b y  lu d z ie  z o rg a n izo w a li s ię  i p rzystą p ili d o  p ra cy , 
m ie lib y śm y  p rz e p ię k n e  w in n ice  p od  K r a k o w e m .

M ożna też z ra d ośc ią  z a n otow a ć , że k w itn ie  w  tych ok o lica ch  
sa d o w n ictw o . Jest o n o  w y n ik iem  liczn y ch  k u rsó w  ro ln iczy ch , ja k ie  
od b y w a ły  s ię  w  D om u  K a to lick im  w  B o le ch o w ica ch  i z ro z u m ie n ia  
p rzez  lu d n ość, że s a d o w n ictw o  jest w ie lk ą  p om ocą  d la  g o sp o d a rk i.

Z p ie ty zm em  p rz e c h o w u je  się  tu stare  s tro je  p o  sk rzy n ia ch . 
P rz ech od zą  on e  z r o d z icó w  na d z ie c i. P ię k n e , b o g a te  s tro je  k r a k o w ­
sk ie , w  k tó re  u b ie ra ją  się  m łod z i i s tarzy  na u roczystośc i k o śc ie ln e
1 w ese la .

Do p o trzeb  i b o lą cz ek  B o le c h o w ie  m ożn a za licz y ć  d z is ia j b rak  
m lecza rn i. Ona w p r a w d z ie  by ła , a le  u p a d la  i d o p ie r o  d z is ia j na 
u s iln ą  in te r w e n c ję  P rob oszcz a  tu te jsz e g o  m yślą  nad je j u r u ch o m ie ­
n iem . T ru d n o  b o w ie m  k o b ie tom  n os ić  m le k o  na p leca ch  d o  K ra k o w a  
z ta k ie j o d le g ło ś c i .  R ów n ie ż  p rz y d a ło b y  s ię , a b y  c zo ło w i d z ia ła cze  
k a to lic cy  w  Z a b ie r z o w ie  m og li o g r a n ic z y ć  zg u b n y  w p ły w  „ u ś w ia ­
d o m ie n ia  m a c ie rz y ń s k ie g o 11, g ło s z o n e g o  i p ra k ty k o w a n e g o  p rz ez  k ilk u  
„m ą d r y ch 11, co  p o c ią g a  za sob ą  z d e g e n e r o w a n ie  naszych  z d ro w y ch  
w si p o l s k i c h . . .  S ze rz c ie  czy te ln ic tw o  le p ie j i z a k ła d a jc ie  B ib ljo tek i.

Na z a k o ń cz e n ie  w sp om n ę , że  w  B o le c h o w ic a c h  w ła śn ie  z n a jd u je  
s ię  d o ść  d uża b ib lio te k a  p a ra fja ln a , z k tó re j (zw ła szcza  w  z im ie ) 
lu d n o ś ć  ch ę tn ie  k orzy sta . W in ce n ty  K u g lin .

1‘ Ieb a n ja  i k o ś c ió ł  w B o le ch o w ica ch .
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DZIAŁ ROLNICZY.
Rolnictwo duńskie.
O u c z c iw o ś c i  w  D an ji.

(C . d .) .  N a jb a r d z ie j  t y p o w e m  d la  D a n ji  je s t  p e łn o r o ln e  
g o s p o d a r s t w o  o  o b s z a r z e  15 —  5 0  h e k t a r ó w . T a k ic h  g o s p o d a r s t w  
je s t  n a jw ię c e j  i o n e  s ą  w ła ś c iw ą  s iłą  g o s p o d a r c z ą  w s i  d u ń s k ie j .  
S p e c ja ln ą  w ła ś c iw o ś c ią  s t o s u n k ó w  w  D a n ji  je s t  is tn ie n ie  g o s p o ­
d a r s tw  w ie lk o  - k m ie c y c h .  G o s p o d a r s t w a  te  są  d o s k o n a le  z a g o ­
s p o d a r o w a n e ,  z a b u d o w a n e  w y g o d n ie  i m o c n o ,  w y t w ó r c z o ś ć  ic h  
je s t  b a r d z o  w y s o k a .

W io s k i  d u ń s k ie  p o p r z e c in a n e  są d o b r z e  u t r z y m a n e m i s z o ­
sa m i. W s ie  w  D a n ji  b u d o w a n e  są  t a k  r ó ż n ie ,  ja k  u n a s . S ą  w s ie
0 z w a r t y c h  z a b u d o w a n ia c h ,  s k u p ia ją c y c h  s ię  p r z y  d r o d z e ,  są te ż  
w s ie  o  z a g r o d a c h  p o r o z r z u c a n y c h .  N a o g ó ł  d o m y  w ie js k ie  są  
b a r d z o  ła d n e . U n a s  s p o t y k a  s ię  ta k ie  b u d y n k i  w  m ia s ta c h
1 m ia s t e c z k a c h  n a  p r z e d m ie ś c ia c h . D o m y  w  D a n ji  o t o c z o n e  
o g r ó d k a m i ,  o g r o d z o n e  a lb o  ż y w o p ło t e m  a lb o  z g r a b n y m  p a r k a ­
n e m , n is k im , n ie  s z p e c ą c y m  e ię ż k ie m i b r a m a m i. W  c a le m  o b e jś c iu  
n ie  w id z i  s ię  t y c h  w s z y s t k ic h  u r z ą d z e ń , ja k ie  u n a s  m u s i s ię  
s t o s o w a ć  w  o b a w ie  p r z e d  z ło d z ie ja m i.  N ie  m a  tu  a n i m a s y w n y c h  
d r z w i,  a n i c ię ż k ic h  w r ó t ,  a n i b u d  d la  p s ó w , k t ó r y c h  w o g ó l e  w id z i  
s ię  n ie w ie le .  D a n ja  je s t  k r a je m , w  k t ó r y m  c u d z a  w ła s n o ś ć  je s t  
ś w ię t ą ,  w  k t ó r y m  g o s p o d a r z  m o ż e  s p a ć  s p o k o jn ie ,  b o  w ie , że  
m u  n ik t  n ie  w e d r z e  s ię  d o  d o m u  i d o  g o s p o d a r s t w a ,  k r ó w  ze  
s t a jn i  n o c ą  n ie  w y p r o w a d z i ,  a n i k u r  n ie  p o w y b i ja .  N a o g ó l  m o ż n a  
p o w ie d z ie ć ,  że  w  D a n ji  n ie  m a  z ło d z ie i .  O c z y w iś c ie  i ta m  z d a ­
r z a ją  s ię  k r a d z ie ż e ,  a le  o g ó łe m  b io r ą c ,  p r z e s t ę p s t w a  t e g o  r o d z a ju  
są  ta m  is t o tn ie  r z a d k o ś c ią ,  s ą  z ja w is k ie m , k t ó r e  z n a jd u je  s ię  n a  
d r o d z e  d o  z a n ik n ię c ia .  A le ,  b o  t e ż  ta m  n ie  m a  w a r u n k ó w  s p r z y ­
ja ją c y c h  z ło d z ie js t w u . L u d z ie  m a ją  z a ję c ie  i p r a c ę ,  k a ż d y  z a r a b ia , 
m a  w ła s n e  ś r o d k i  u t r z y m a n ia . D o b r o b y t  je s t  p o w s z e c h n y .  A n a l ­
fa b e t y z m  z n ik ł  z u p e łn ie . S z k o ln i c t w o  je s t  d o b r z e  p o s t a w io n e ,  
k a ż d y  D u ń c z y k  m a  m o ż n o ś ć  z d o b y c ia  o g ó ln e g o  i f a c h o w e g o  
w y k s z t a ł c e n ia  b e z  ż a d n y c h  p r z e s z k ó d  i o g r a n ic z e ń .  T o  te ż  
o ś w ia ta  i p o z io m  k u lt u r a ln y  lu d n o ś c i  je s t  d o s k o n a ły m  p o d ło ż e m  
u c z c iw o ś c i .  N ic  t e ż  d z iw n e g o ,  ż e  g d y  lu d z ie  m a ją  c o  j e ś ć  i g d z ie  
m ie s z k a ć ,  a  p r z y t e m  s ą  w y k s z t a łc e n i  —  t o  s z a n u ją  c u d z ą  w ła ­
s n o ś ć .  G d y  d o d a ć  je s z c z e  p o b o ż n o ś ć  t a m t e js z e g o  lu d u , w y z n a ­
ją c  e g o  s w o ją  w ia r ę , s t w ie r d z im y ,  ż e  w  D a n ji  n ie  m a  w a r u n k ó w  
d la  n ie u c z c iw o ś c i  i p o p e łn ia n ia  p r z e s t ę p s t w . T r z e b a  t o  z  c a łą  
w y r a z i s t o ś c ią  p o d k r e ś l i ć  i ż y c z y ć  s o b ie ,  b y  t a k ie  s t o s u n k i  i u n a s 
z a p a n o w a ły .  (C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

In s tr . A . M a y e r .

U praw a ję c z m ie n ia  o z im e g o .
J ę c z m ie ń  o z im y  n ie  je s t  u n a s  b a r d z o  r o z p o w s z e c h n io n y .  

U p ra w a  j e g o  je s t  k o r z y s t n a ,  p o n ie w a ż  d o s t a r c z a  o n  z ia r n a  n a  
k a s z ę  i n a  k a r m ę  d la  in w e n ta r z a  w  o k r e s ie ,  k ie d y  je s z c z e  in n e g o  
z b o ż a  n ie m a , a  w ię c  n a  p r z e d n ó w k u . M a  ję c z m ie ń  p r ó c z  t e g o  
w ie le  z a le t  —  s c h o d z i  w c z e ś n ie  z p o la ,  m o ż n a  z a te m  z a s ie w a ć  
p o  n im  r ó ż n e  p o p l o ń y  o t a z  w y k ę  o z im ą , k t ó r a  p o  t e m  z b o ż u  
d o b r z e  s ię  u d a je ,  z b ie r a m y  g o  n a  k i lk a  t y g o d n i  p r z e d  ż y t e m  
i d z ię k i  te m u  m a m y  w c z e ś n ie j  z ia r n o  n a  s p r z e d a ż , o t r z y m u ją c  
g o t ó w k ę  w  n a jt r u d n ie js z y m  c z a s ie .

W a r u n k i  k l im a t y c z n e  d la  u p r a w y  ję c z m ie n ia  o z im e g o  m a m y  
z u p e łn ie  o d p o w ie d n ie ,  a  g le b  n a d a ją c y c h  się  p o d  j e g o  u p r a w ę  
t e ż  n ie  b r a k . W y m a g a n ia  c o  d o  g l e b y  i s t a n o w is k a  s t a w ia  
ję c z m ie ń  o z im y  p o d o b n e  ja k  p s z e n ic a .

C o  d o  g le b y  ję c z m ie ń  je s t  d o s y ć  w y m a g a ją c y .  G le b a  p o ­
w in n a  b y ć  w  k u lt u r z e  i n ie z b y t  z w ię z ła .  N a j le p s z e  d la  n ie g o  są 
g ł ę b o k ie  le s s y  i g l in k i  z a s o b n e  w  w a p n o  i p r ó c h n ic ę ,  b ę d ą c e  
w  s t a r e j  k u lt u r z e . N a  n o w in a c h ,  a n i n a  g r u n t a c h  z b y t  le k k ic h  
n ie  u d a je  s ię .

S t a n o w is k o  d la  ję c z m ie n ia  je s t  n a jle p s z e  p o  w c z e s n y c h  
z ie m n ia k a c h , p o  r z e p a k u , p o  k o n ic z y n ie  j e d n o p o k o s o w e j ,  p o  
b ia łe j  k o n i c z y n ie ,  o r a z  p o  s t r ą c z k o w y c h  z e b r a n y c h  n a  z ie lo n ą  
p a s z ę . P o  r o ś l in a c h  k ł o s o w y c h  z w y k le  p lo n  b y w a  m n ie js z y ,  t o  
t e ż  le p ie j  g o  w  te m  s t a n o w is k u  n ie  s ie w a ć .

A b y  p lo n  b y ł  w y s o k i ,  ję c z m ie ń  m u si m ie ć  o d r a z u , w  p ie r w ­
s z y m  o k r e s ie  r o z w o ju ,  d o s t a t e c z n ą  i l o ś ć  ś r o d k ó w  o d ż y w c z y c h .  
O b o r n ik a  b e z p o ś r e d n io  p o d  ję c z m ie ń  le p ie j  n ie  d a w a ć ,  le c z  p o d  
r o ś l in ę  p o p r z e d z a ją c ą  g o  n a le ż y  n a w o z ić  o b f i c i e .  S z t u c z n e  n a ­
w o z y  o p ła c a  s o w ic ie .  Z  n a w o z ó w  p o m o c n i c z y c h  n a le ż y  d a ć  
o k o ł o  7 5  k g .  a z o t n ia k u  2 1 %  i 100— 150 k g .  s u p e r t o m a s y n y  3 0 % ,  
je ż e l i  ję c z m ie ń  id z ie  p o  o k o p o w y c h  w c z e s n y c h ,  lu b  p o  n a w o z a c h  
z ie lo n y c h .  P o  k ł o s o w y c h ,  s i ln ie j t r z e b a  n a w o z ić  i w y s ia ć  n a

h e k t a r  o k o ł o  1 0 0  k g .  a z o t n ia k u  2 1 %  i 1 0 0 — 1 5 0  k g .  s u p e r t o m a ­
s y n y  w z g lę d n ie  2 5 0 — 3 0 0  k g .  s u p e r t o m a s y n y  a z o t n ia k o w a n e j .

U p r a w a  r o l i  m u s i b y ć  s ta r a n n a , p o d o b n ie  ja k  p o d  p s z e n ic ę .  
O r k a  s ie w n a  p o w in n a  b y ć  w y k o n a n a  ś r e d n io  - g ł ę b o k o ,  r ó w n o .  
D o  s ie w u  p r z y s t ę p u je m y  w  k o ń c u  s ie r p n ia  i t e r m in u  t e g o  n ie  
n a le ż y  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  p r z e s u w a ć ,  g d y ż  b a r d z o  w a ż n ą  je s t  
r z e c z ą ,  a b y  ję c z m ie ń  m ia ł  c z a s  p r z e d  z im ą  d o s t a t e c z n ie  s ię  
r o z k r z e w ić  i w z m o c n ić .  P r z y  s ie w ie  r z ę d o w y m  w y c h o d z i  n a  
h e k t a r  1 2 0 — 15 0  k g .  n a s ie n ia . O d le g ło ś ć  r z ę d ó w , z a le ż n ie  o d  
z a s o b ó w  g l e b y  w a h a  s ię  o d  1 5 — 2 0  c m . P o  z a s ie w ie  p r z y k r y w a m y  
n a s ie n ie  le k k ie r n i b r o n k a m i.

P a m ię t a ć  t r z e b a , ż e  ż a d n a  r o ś l in a  n ie  o p ła c a  t a k  d o b r e g o  
n a s ie n ia  s ie w n e g o  ja k  ję c z m ie ń  o z im y . D la t e g o  le p ie j  k u p ić  z ia r n o  
d o r o d n e ,  d o b r e j  o d m ia n y ,  b o d a j  p ie r w s z y  o d s ie w  z p e w n e g o  
ź r ó d ła . O d m ia n ę  d o s t o s o w a ć  d o  m ie js c o w y c h  w a r u n k ó w .

W r a z  z  z a s ie w e m  i p r z y k r y c ie m  n a s ie n ia  n ie  k o ń c z y  s ię  
t r o s k a  o  ję c z m ie ń  —  t r z e b a  g o  p r z e z  c a ł y  c z a s  w z r o s t u  o t a c z a ć  
t r o s k l iw ą  o p ie k ą . P ie r w s z ą  t r o s k ą  b ę d z ie  z a b e z p ie c z e n ie  p o la  o d  
p t a k ó w , k t ó r e  b a r d z o  s ą  ła k o m e  n a  t o  n a s ie n ie . N a le ż y  te ż  p iln ie  
c h r o n ić  ję c z m ie ń  o d  c h w a s t ó w . J u ż  w  p r z e d s ie w n e j  u p r a w ie  w in ­
n iś m y  o  te m  p a m ię t a ć .  J e ż e l i  w  z a s ia n y m  ję c z m ie n iu  w io s n ą  
u k a ż e  s ię  o g n ic h a ,  t o  n a le ż y  ją  n i s z c z y ć  z a  w s z e lk ą  c e n ę . 
W  p ie r w s z y m  o k r e s ie  n is z c z y m y  ją  b r o n a m i, a  g d y b y  t o  n ie  
p o m o g ło ,  t r z e b a  r ę c z n ie  w y p le ć .  T o  s a m o  d o t y c z y  o s tu . G r o ź n y m  
w r o g ie m  ję c z m ie n ia  je s t  t u r k u ć  p o d ja d e k .  Ś r o d k ie m  z a p o b ie g a w ­
c z y m  je s t  s iln e  w a ło w a n ie ,  k t ó r e  n i s z c z y  g n ia z d a  s z k o d n ik ó w . 
W  r a z ie  s i ln e g o  z a s k o r u p ie n ia  s ię  r o l i  p o  u le w n y c h  d e s z c z a c h  
w s k a z a n ą  je s t  r z e c z ą  p u s z c z e n ie  b r o n y ,  ja k  r ó w n ie ż  k o r z y s t n e m  
m o g ło b y  b y ć  u ż y c ie  m o t y k i ,  p r z y  s ie w ie  w  r z a d s z e  r z ę d y ,  z a r ó w n o  
w  je s ie n i  ja k  i n a  w io s n ę .

S p r z ę t  ję c z m ie n ia  o z im e g o  p r z y p a d a  n a  k o n ie c  c z e r w c a  lu b  
p o c z ą t e k  l ip c a . P l o n y  w a h a ją  s ię  w  s z e r o k ic h  g r a n ic a c h .

W IA D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E .
H a n d e l P o lsk i z D an ja . W  c ią g u  p ie rw s zy ch  5 -c iu  m ie s ię cy  

b . r o k u  D an ja  sp r o w a d z iła  7, P o lsk i to w a r ó w  za p rz e sz ło  9 m iljo n ó w  
k oron . W y w io z ła  zaś d o  P o lsk i za b lis k o  3 m iljo n y  k o r o n . P o lsk a  
w y w o z i d o  D an ji p rz e w a ż n ie  z b oże , p a sze , n a s ion a , w ę g ie l ,  d rz e w o .

P oży czk i na z a k ła d a n ie  sa d ó w . W  b ieżą cy m  rok u , na je s ie n i 
b ę d ą  u ru ch o m io n e  p o ży czk i na z a k ła d a n ie  s a d ó w  h a n d low y ch . Na 
ten  c e l  B ank  R oln y  p rzezn a czy ! 200 ty s ię cy  zł. K red y t b ę d z ie  u d z ie ­
la n y  n a  cztery  lata p rz y  o p ro ce n to w a n iu  8 %  ro cz n ie . S p łata  p o ­
życzk i o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  6 -c iu  p ó łro cz n y ch  ratach .

C u k ie r  d la  p szczó ł. S fery  ro ln icz e  w y s tą p iły  d o  m ia rod a jn y ch  
w ła d z  o w cze sn y  p rz y d z ia ł cu k ru , p o tr z e b n e g o  b a rtn ik om  na d o ­
k a r m ia n ie  p szcz ó ł. Z w r ó c o n o  u w a g ę , ż e  w  ub. ro k u  cu k ie r  d la  
p szcz ó ł p rz y d z ie lo n y  b y ł  p óźn o .

W y w ó z  m a sła  za g ra n icę  W p ie rw s z y m  p ó łro cz u  b . rok u  w y ­
k aza ł k o lo sa ln y  w zros t. W y w ie z io n o  w  tym  cza s ie  b lisk o  45 tys ięcy  
cen tn a ró w . N a jw ię ce j w y w ie ź liś m y  m asła  d o  A n g lji.

T y toń  za m a ter ja } k o le jo w y . P o lsk i M on op o l T y to n io w y  za w a rł 
u m o w ę  na d osta w ę  tyton iu  ju g o s ło w ia ń s k ie g o . J u g o s ła w ja  d osta rczy  
p rzesz ło  1 m iljo n  k g r . tyton iu , p rz e w a ż n ie  z S e r b ji  i H e rce g o w in y . 
W  zam ian  za to J u g o s ła w ja  za k u p i w  P o lsce  ta b or  k o le jo w y  i m a- 
te rja l e le k tro te ch n icz n y .

M ały zbyt m aszyn  ro ln iczy ch . W  d o b ie  k ry zy su  p rz e m y s ł m a­
szyn  ro ln iczy ch  p r a w ie  p rz e sta ł eg zy stow a ć . O b roty  je g o  w yn osiły^  
n o r m a ln ie  o k o ło  100 m iljo n ó w  zł. r o cz n ie , a w  p ie rw s zy m  ju ż rok u  
k ry zy sow y m  (1930) s p a d ły  d o  29 m ilj. zł. i m a le ją c  s to p n io w o  z rok u  
na rok , z a n ik ły  n ie m a l (zu p ełn ie , w y n oszą c  w  1933 r. z a le d w ie  
2 m iljo n y  400 ty s ię cy  zł., czy li n ie ca łe  3 p ro c . stanu  n orm a ln e g o .

P o le p sz e n ie  w a r u n k ó w  od d łu że n ia . Jak  s ły ch a ć , czy n n ik i m ia ­
r o d a jn e  n oszą  s ię  z za m ia rem  p o g łę b ie n ia  ak c ji o d d łu ż e n io w e j. W y ­
d a n e  d o ty ch cza s  u sta w y  o b e jm o w a ły  je d y n ie  d łu g i r o ln ic z e  p ow sta łe  
p rz e d  ł lip ca  1932 r. O b e cn ie  is tn ie je  p ro je k t  p rz e su n ię c ia  tej daty  
o  2 lata , czy li d o  1 lip ca  1934. W  ten sp o só b  ca le  z a d łu że n ie  w s i, p o w ­
s ta łe  p rz e d  1 lip ca  1934, b y ło b y  o b ję te  p o stę p o w a n ie m  o d d łu ż e n io - 
w em . B y ła b y  to b a rd z o  w ie lk a  u lg a  d la  w si.

Z  g ie łd y  z b o ż o w e j. W  K r a k o w ie  31 lip ca  p ła co n o  za 100 k g .: 
żyto  n o w e  13.60— 1380; p szen ica  n o w a  18.75— 19,25; o w ie s  n o w y  
13— 13.50; o trę b y  8 .75— 9.50.

R y n ek  zw ierzą t . P o n ie w a ż  o k r e s  c ie le n ia  s ię  k r ó w  już srę za ­
k oń cz y ł. p rz e to  ce n y  cie lą t p osz ły  w g ó r ę , n a tom ia st b y d ło  d o ro s łe  n ie co  
p o ta n ia ło . T rz o d a  c h le w n a  w o b e c  n ie w ie lk ie j p od a ży  i p o m y ś ln e j sy ­
tu acji w y w o z o w e j, trzy m a  się  w  cen ie .

U rząd zen ia  p o k o jo w e , k u ch e n n e , p e n s jo n a to w e , m e b le  g ię te , 
h u r to w n ie  i d e ta licz n  e  p o le c a  ;

Józef Szczurek Krabów, ul.SfolarshaL. 6. u mmmimmimmimm mmmm mmmmi i
(Kramy 00. Dominikanów), — T e le fo n  131-23 — Uwaga na adres.

D la P rz e w ie le b . D u ch o w ie ń s tw a  u lg i w  sp ła tach .



W  H iszp a n ji, na u lica ch  T o le d o , c ze r w o n a  m ilic ja  strze la  
d o  p ow sta ń ców .

O d sło n ię c ie  p o m n ik a  k r ó la  A lb e r ta , b o h a te ra  B e lg ji , n a  z iem i 
fr a n cu sk ie j w  Saint - (Jucntin .

D n ia  25 lip ca  1930
30 li> ■/. rzędu  to ro w a n ie
ilo śc io w e  S es ji 
eych k siażecze l 
54.172, 54.242,
6 0 0 5 3  
66 233, 
76.872, 
84.283, 
88.743. 
100.050,

60.727,
67.089,
76.966,
84.387,
90.514.

100178,

IT-giej; -
■: 50.098.
55,481,
01.364,
68,548,
77,730,
84.701.
91.284,

r. o d b y ło  s ię  w C entrali OKO w  W a rsza w ie  
k s ią żeczek  na p re m io w a n ie  w k ła d y  o szczęd - 
P o 1000 zl. o trz y m u ją  w ła ś c ic ie le  n a stęp u ja - 

50.234, 50.745, 51,201,' 52.078, 52.723, 53.230, 
56.524, 56.520, 56.570, 59.253,

Z A W I A D O M I E N I A

62.214, 03.403, 64.192, 64.449, 
68.745, 70.466, 70.844, 71.283, 
78.472, 78.071, 80.340, 80.516, 
85,453, 85,489, 86.685, 88.159, 
91.335, 91.655, 95.690, 90.136, 

100.829, 101.662, 102,155, 102,736, 
104.111, 104.27.0, 104.780, 104.825, 106.178, 106.408
108.151, 112.214, 113.386, 113.504, 114.100, 111.953,
117.669, l i 7.792, 118.198, 118.636.

K sią żeczk i p re n ijo w a n e  S er ji II w y lo so w a n e  2
a n ie z r e a liz o w a n e  Nr. 77.595 i 81.202.

59.285, 59.811, 
65.619, 65.740, 
71.745, 75.772, 
82.104, 83.963, 
88.258, 88.480, 
96.483, 98.465, 

102.991, 103.182, 
107.306, 108.052, 
115.923, 117.377,

5 k w ie tn ia  b. r.

NA O B O Z Y .
K w estja  a p ro w iza c ji .w  cza s ie  w y c ie cz k i b y ła  za w sze  p r o b le ­

m em  tru dn ym  d o  rozw ią za n ia . T rz eb a  b y ło  s ię  d o b r z e  zastan ow ić , 
ja k ich  i ile  /  n a jp o trz eb n ie jszy ch  p rz e d m io tó w  za b ra ć , by  zby tn io  
s ię  n ie o b c ią ż a ć  -  a z w y k le  i lak je szcze  b y ło  w sz y stk ie g o  za dużo. 
Z a g a d n ien ia  k u lin a rn e  ro zw ią zu ją  id ea ln ie  z u p y  w  k ostk ach  w  20-tu 
ga tu n k ach , sos, g r z y b o w y  w  k ostk a ch , k ostk i b u ljo n o w e , g r o ch ó w k i 
w  ro lk a ch  ze  zn ak iem  K N O R R , b o w ie m  n ie ty lk o , że są w y śm ie n ite  
w  sm aku  i ła tw e  d o  p rzy rzą d zen ia , le cz  d z ię k i tem u, że  n ie p o ­
trzeb u ją  żadn ych  inn ych  p rz y p ra w , ok a zu ją  s ię  ja k o  id e a ln ie  d osto ­
so w a n e  d o  tra n sp ortu , a przytem  od zn acza ją  s ię  n isk ą  cen ą . K u­
ch a rk a  z b ęd n a , b o  p rz e p is  z n a jd u je  s ię  na k ażd en i op a k ow a n iu , 
a ła tw ość  p rzy rzą d zen ia  d a n e j p o tra w y  u m o ż liw ia  k a ż d em u  p o s łu ­
g iw a n ie  s ię  tym  p row ia n tom .
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W esoły  kącik.
U L E K A R Z A  D L A  G Ł U C H Y C H .

—  Ile je s tem  w in ie n  p a n u  d o k to r o w i?
—  D w a d z ieśc ia  z łotych .
—  C o ?  T rzy d z ie śc i z ło ty ch ?
—  N ie —  p ię ćd z ie s ią t.

D W U Z N A C Z N E  P R Z Y R Z E C Z E N IE .
Ż o n a : —  Z n o w u  p a lisz , p rzec ież  p rz y rz e k łe ś  m i p rz e d  ś lu b em , 

że  s ię  w y rz e k n ie sz  cy ga r.
—  M ąż: —  A le  o  fa jce  n ie  b y ło  m ow y .

N I E D O B R A  N E  M  A  L Ż L Ń S T W O .
—  W ie s z  m ężu , z n ow u  mi s ię  d z iś  p ie cz e ń  p rz y p a liła : 

o g ień  by ł za silny .
—  Z n o w u ? ! T y ś  p ow in n a  w y jś ć  zam ąż za strażaka , a n ie  

za literata .

W  d om u  r e k o le k cy jn y m  w D z ied z ica ch  o d b ę d ą  się  r e k o le k c je
w  n a stęp u jących  te rm in a ch : d la  k a p ła n ó w  w  s ie r p n iu : 24 d o  28 ; 
w e  w r z e ś n iu : 7 d o  11 i 21 d o  2 5 ; ;  w  p a ź d z ie rn ik u : 5 d o  9 i 19 -go 
d o  2 3 -g o ; w  lis to p a d z ie : 9 d o  ,13 i 23 d o  2 7 ; w g r u d n iu : 30 -go  
d o  4 -g o  styczn ia . D la m ło d z ie ń c ó w : 14 d o  18 p a źd z ie rn ik a . D la  
p a n ó w : 30 d o  4  lis top a d a . Dla m ężczy zn : 6 d o  10 g ru d n ia . O w czesn e  
z g ło sz en ia  p rosi b a rd zo  su p e r jo r . A d r e s :  /OO. J ezu ic i, D z ied z ice .

P o d a n ia  o p rz y ję c ie  na 1-szy rok  W y d z ia łu  R o ln ic z e g o  C u. Jag. 
n a leży  sk ła d a ć  w  k a m e la r ji  D z iek an a tu  (A le ja  M ick iew icz a  21) do  
d n ia  25 w rześn ia  b. r. D o p od a n ia  n a leży  d o łą c z y ć : 1) m e tr y k ę  ch rztu  
lub  u r o d z e n ia ; 2) św ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i s z k o ły  ś r e d n ie j o g ó ln o  - 
k szta łcą ce j (g im n a z ju m ); 3) e w e n tu a ln ie  d ok u m en t s tw ie rd z a ją cy  s to ­
su n ek  d o  s łu żb y  w o js k o w e j;  4) w  ra z ie , je ż e li  k a n d y d a t zaczyna 
s tu d ja  n ie  b e z p o ś re d n io  p o  uzyskan iu  św ia d e c tw a  d o jrza ło ś c i, także 
d o w o d y  na to, c o  rob ił w  tym  c z a s ie ; 5) w  raz ie , je ż e li p rz y b y w a  
z in n e j s zk o ły  a k a d e m ic k ie j —  św ia d e c tw o  o d e jś c ia ; 6) e w en tu a ln ie  
ś w ia d e c tw o  z o d b y te j p ra k ty k i; 7 ) k w it K w estu ry  U n iw e rsy te tu  Ja­
g ie llo ń s k ie g o  n a  w p ła co n ą  op ła tę  m a n ip u la cy jn ą  w  w y so k o śc i 10 zl. 
Do w p isu  n a leży  s ię  z g ło s ić  o s o b iś c ie  p rzed  6 p a źd z iern ik a  b . rok u  
i p rz e d ło ż y ć  p o tw ie r d z e n ie  b a d a n ia  p rzez  k o m is ję  le k a rsk ą  U n iw e r ­
sy tetu  J a g ie llo ń sk ie g o . W y k ła d y  rozp oczy n a ją  s ię  8 p a źd z ie rn ik a  br. 
S z c z e g ó ło w e  w sk a z ó w k i d la  w p isu ją cy ch  s ię  są u m ieszczon e  w  sp is ie  
w y k ła d ó w  U n iw ersy te tu  J a g ie llo ń s k ie g o .

P o d a n ia  o p rz y ję c ie  na 2 -le tn i K u rs O g rod n ictw a  i 1 -roczn y  
W yższy  K u rs N au k ow y  S p ó łd z ie lcz y  n a leży  sk ła d a ć  w  D y re k c ja ch  
tych  k u r s ó w  (K r a k ó w , A le ja  M ick iew icza  21) d o  dnia  24 w rześn ia  br. 
S łu ch a cze  k u r s ó w  d z ie lą  s ię  na zw ycza jn y ch  i n a d zw y cza jn y ch . Do 
zapisu  w  ch a ra k te rze  z w ycza jn y ch  w y m a g a n e  jest p rz e d ło ż e n ie  ś w ia ­
d ectw a  d o jrza ło śc i szk o ły  ś r e d n ie j o g ó ln o  - k szta łcą ce j, sem in a rju m  
n a u czy c ie lsk ie g o , lu b  s z k o ły  z a w o d o w e j, e w e n tu a ln ie  św ia d ectw a  
u k o ń cze n ia  s zk o ły  z a w o d o w e j, r ó w n o r z ę d n e j z 8 -k lasam i g im n a z ja l- 
n em i. S łu ch a cze  k u rsu  m ogą b y ć  r ó w n o c z e ś n ie  s łu ch aczam i U n iw e r ­
sytetu  J a g ie llo ń s k ie g o  i in n y ch  szk ó l a k a d em ick ich  w  K ra k o w ie , za 
w y łą cze n ie m  W y d z ia łu  R o ln iczeg o  U. .1. S łu ch a czam i n a d zw y cza jn y m i 
m og ą  b y ć  ci, k tó rz y  u k oń czy li c o n a jm n ie j 6 k las  g im n az ja ln y ch , 
lice a ln y ch  lu b  s z k o lę  z a w o d o w ą  (r ó w n o rz ę d n ą  z 6 k lasa m i g im n a ­
z ju m ). Z a  z e z w o le n ie m  D y rek cji K u rsu  S p ó łd z ie lcz e g o  m ogą  b y ć  
p rz y ję c i n a u k ow o  p ra k tyczn i s p ó łd z ie lc y . S łu ch a cze  k u r s ó w , n iez a - 
p isan i ró w n o c z e ś n ie  d o  k t ó r e jk o lw ie k  ze  s z k ó ł a k a d e m ick ich , w p ła ­
ca ją  w p is o w e  i c ze sn e  za w y k ła d y  i ćw icz e n ia . S łu ch a cze  za p isa n i 
d o  k tó r e jk o lw ie k  ze s z k ó ł a k a d e m ick ich , w p ła ca ją  ty lk o  czesn e  za 
w y k ła d y  i ćw icz e n ia .

FABR YK A ŚW IEC KOŚCIELNYCH
p o le c a  z n a n e  ze  s w e j d o b r o c i  w y r o b y

KRAKÓW, ULICA S Ł A W K O W S K A  L. 20.
TELEFON NR. 121 74. — RO K  ZA ŁO ŻE N IA  1789.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
R oczn a  6*— zł. — p ó łroczn a  3*— zl. 
kwart* 1*60 zł. Num er p o je d y n czy  15 gr. 
W  A m e ry ce  2 d o ł.. W e Francji 40 fr. 

Danji 7 koron , 
K ażdorazow a  zm iana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA 
K raków , ul. S traszew sk iego 18 II. p. 

T ele fon  128-20.
K on to  czek ow e  P. K. O. 404.712. 

R ek lam acje  i je /a p io cz ę to w a n e  w olno 
są  od  op ła ty  p ocztow e j.

CENY O G ŁO SZEŃ :
Cała strona 150 zl. — p ó ł s tron y  75 zł. 
Ć w ierć str. 40 zł. — Ó sm a str. 20 zł. 
i/ie str. 10 zł., 1/32 sir. 5 zł. Z a  jed n o- 

ła m o w y  w iersz  m ilim etrow y 80 gr. 
W  tekście  2 ra zy  d rożej.

A r t y k u ł y  bez  podan ia  honorarjum  

uw aża się za bezpłatne.

Z w rot ręk op isów  ty lko  na w yra źn e 

zastrzeżen ie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
C zcion k a m i D ru k a rn i „G ło s u  N a rod u " w  K r a k o w ie  p o d  za rzą d em  R om a n a  F erk a .


